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Nowa ordynacja wyborcza w Rumunji.
Powszechnie teraz myśli się w  Europie 

.0 sposobach zapobieżenia występującemu 
prawie wszędzie bezwładowi i bezsilności 
parlamentów. T a  słabość parlamentaryzmu 

europejskiego ma swoje źródło w demokra­
tycznych ordynacjach wyborczych, które 
W, ukończeniem wojny zastąpiły dawniejsze 
urządzenia. Głosowanie bowiem pięcio- 
przymiotnikowe dało w  rezultacie przed­
stawicielstwa parlamentarnie zbyt skłonne 
ido ulegania demagogji, zwłaszcza tam, 
gdzie (jak  w  Polsce) inteligencja usunęła 
pię od życia publicznego. Skutkiem tego 
parlamenty w  większości państw okazały 
Się niezdolne do spełnienia wielkich zadań, 
Jakie przyniosły zmiany wywołane trakta­
tami pokojowym i, lub do reorganizacji go- 
jspodciczej krajów cierpiących i  powodu 

fetrat. wojennych.
Usiłowania idą w  dwóch kierunkach: 

lekko zawieszenia parlamentaryzmu i wpro- 
Sraa*enia dyktatury (w  Hiszpanji, Grecji), 
Jrzgłędnie kombinacji dyktatury % parla­
mentaryzmem (we Włoszech), albo też ta­
kiej reorganizacji parlamentów, któraby im 
jrmożliwiia i lepszy dobór sił i większą 
dyscyplinę.

: S W  ostatnich tygodniach wysunięto re­
formę ordynacji wyborczej w Niemczech, 
'Austrji i Rumunji. Najdalej posunięto pracę 
M  Rumunji. W  przeciągu kilku dni, be 

jr  dniu 27 b. m. kończy się kadencja obec­
nego parlamentu, ma być nowa ordynacja 

gotową. Czasń więc nie wiele, a trudności 
jiie m. ło.

Projekt reformy ordynacji wyborczej 
jwyszedl od rządu, a raczej z kół rządzącego 
Ruinunją stronnictwa liberalnego. Zasadni­
czą jego dążnością było, by najsilniejszej 
partji zapewnić możność zdobycia większo­
ści mandatów, wyłonienia własnego rządu 
t kierowania państwem przez czas dłuższy. 
(To uprzywilejowanie partji zwycięskiej mia­
le nastąpić przez t. zw. premję (wprowadzo­
ną przez Mussoliniego we Włoszech), Pier- 
jwotny projekt zawierał postanowienie, że 
part ja, która na swoje listy skupi 66% glo- 
jtów, otrzyma 90% mandatów, (Ł. zn. 832 
łnandaty na 867 całej Izby), a reszta stron­
nictw dostanie 10% (35 mandatów) rozdzie­
lonych systemem proporcjonalnym. Jeśli 
Kaś najsilniejsza partja uzyska tylko 33% 
głosów w calem państwie, to otrzyma 65% 
mandatów', reszta zaś stronnictw 35% (207 
| 160). ■ : • 

Opracowując jednak ten projekt, miała 
partja rządowa na uwadze rozproszkowanie 
zwalczający cli się ze sobą stronnictw opo­
zycji. W ybory  tymczasem do rad gminnych 
przyniosły nieoczekiwane przez rząd w tym 
Względzie zmiany. W  wielu okręgach mia­
nowicie dokonała się konsolidacja opozycji, 
K nawet połączenie się gdzieniegdzie ru­
muńskich nacjonalistów z partjami mniej­
szości narodowych. Dzięki temu partja libe­
ralna poniosła straty. Było to zarazem 
„memento** pod adresem pairtj i rządowej, 
%e zastosowanie projektowanej ordynacji 
Wyborczej mogłoby oddać większość man­
datów opozycji mniejszości narodowych 
Wtedy, gdyby te mniejszości szły razem.

natomiast partie rumuńskie (jak dotąd 

fcywało), działały bez porozumienia,
■Świadomość tych niebezpieczeństw po­

działała na partję rządową i skłoniła ją  do 
rewizji projektu. Zwołano więc w ostatnich 
Sniacli konferencję m iędzypartyjną (tak ie 

Jprzy udziale opozycji) i pierwotny projekt 

fatecznie zmieniono.
' Zasady nowej ordynacji wyborczej, któ- 

rząd wniesie w tych dniach do parlamsn- 
są następujące: tylko ta partja otrzyma 

^ ed s ta w ic ie ls tw o  w  parlamencie, która na 
Ntłym obszarze państwa zdobyła przynaj­

mniej 2% głosów, —  partja, która uzyskała 
40% głosów, zdobywa połowę mandatów, 
a ponadto z drugiej połowy przypadnie jej 
jeszcze pewna liczba mandatów na podsta­
wie procentowych obliczeń us+a!ona. W  tym 
nowym projekcie ordynacji wyborczej zna­
lazł się jeszcze jeden charakterystyczny 

przepis; od biernego prawa wyborczego 
wykluczono urzędników państwowych, woj­
skowych, duchownych i nauczycieli.

Tendencją tej nowej ordynacji wybor­
czej, pomijając ostatni przepis, jest zapew­
nienie najsilniejszemu obozowi polityczne­
mu możności stworzenia większości rzą­
dowej i kierowania krajem bez uciekania 

się do koalicji. Tendencja więc zdrowa, >—  
idąca po linji potrzeb państwowych.

Nie wiadomo, czy nowy projekt uzyska 

aprobatę parlamentu rumuńskiego, który 
więcej, niż każdy inny, zostaje pod wpły­
wem demagogicznych nastrojów paityj ma­
łych i nieodpowiedzialnych. Ale choćby zo­
stał przyjęty, to jeszcze nde jest pewnem, 
czyby przyniósł uzdrowienie chorującemu 
parlamentowi. Jak miecz Damoklesa, wisi 
bowiem nad krajem możliwość jednolitego 
frontu opozycji rumuńskiej z mniejszościo-

wą, i jego zwycięstwa. Wówczas jednak za­
sadnicze różnice programowe między partja­
mi opozycji mogłyby uniemożliwić wogóle 
powstanie silnego rządu i stosunki sprowa­
dzić z powrotem do stanu obecnego chaosu.

Jakikolwiek obrót weźmie ta sprawa 
w Rumunji, obecne usiłowania zanotować 
należy jako charakterystyczny dla naszego 

okresu objaw obrony przed bezwładem par­
lamentów. Winny one pobudzić i nasze mia 

rodajne koła do przyspieszenia prac nar 
reformą naszej, zbyt liberalnej, ordynacji 
wyborczej. W . Z.

Gen, Zagórski ogłasza, że wyrok sądowy, o 
którym wczoraj pisaliśmy, stwierdził bezpod­
stawność stawianych mu zarzutów, a przyznał 
jedynie red. Stpiesyńskiemu korzystanie z par, 
537 K. K., który mówi, iż o ile oskarżony (red. 
StpiezyńsM) działa w dobrej wierze, to może 
być uniewinniony. Okolicza ość tę prasa lewi' 
cowa, informująca o procesie, zataiła I w ten 
sposób wyrok ten zasadniczo zniekształciła. 

Gen. Zagórski występuje ze skargą przeciw ro 
doktorom pism lewicowych.

Do wczorajszych naszych uwag o gen. Za­
górskim  dodajemy, łe w r. 1918 za uaiłowans 
przejście na czele oddziału Legjonów poza front 
rosyjski (za gen. Hallerem), został on przez sąd 
wojenny austrjaókl skazany na śmierć. Ocaliła 
go interwencja gem. Rozwadowskiego u cesarza 
w Wiedniu.

Paryż. (PAT) Izba deputowanych 361 gło- 
przceiw 164 uchwaliła wniosek deputo­

wanego Gazalsa następującą rezolucję: Izba 
zdecydowanie podtrzymuje politykę pokoju 
i porozumienia międzynarodowego, sprawiedli­
wości podatkowej i sanacji finansów, wyraża 
rządowi zaufanie, zapewniając go o swojem 
pragnieniu uchwalenia w jak najprędszym cza- 
aię zrównoważonego budżetu, przeprowadzenia 
reformy wojskowej, oraz uchwalenia ustawy 
o ubezpieczeniu socjalnem.

Paryż. (PAT) Na onegdajszem posiedzeniu 
Izby był obecny w loży dyplomatycznej premjer 
Skrzyński, który podczas przerwy w posiedze­
niu rozmawiał z wielu deputowanymi; między

innymi z Blumem | Loeąuasam.
Paryż. (AW.). Prasa francuska podaje, 

votiun zaufania, które Briand otrzymał wczoraj 
w Izbie deputowanych, nie odzwierciedla praw­
dziwe] siły Jego gabinetu. „Quottdien“ pisze 
Nie interesowano się wczoraj wcale deklaracją 
rządową. Haniebne stanowisko prawicy wobec 
ministra spraw wewnętrznych Malvy‘ego za­
pewniło Briandowi zwycięstwo. Pytanie jest je­
dnak, czy t.-ż i jutro tak samo się stanie. Los 
gabinetu zależy od propozycyj Brianda, co do 
rozwiązania kwestyj finansowych. „Matin“ za­
znacza, że obecnie Izba deputowanych niezdol­
ną jest do rozwiązania trudnych zagadnień po­
litycznych.

Rada Ligi napiętnowała pieniactwo Litwy.
PRETENSJE JEJ W YW OW AŁY NIESMAK I NIEZADOWOLENIE.

Genewa. (PAT) Pomimo deklaracji Scialoji, 
byłego prezesa poprzedniej sesji Rady Ligi, ie 
incydent graniczny polsko - litewski został 
uznany za zlikwidowany, Litwini chcieli za 
wszelką cenę doprowadzić sprawę do rozważa­
nia na obecnej sesji Rady l i g i  Przewodniczący 
Rady, Ishi, przychylił się do tezy litewskiej
1 wniósł sprawę na wczorajsze posiedzenie po­
południowe, zapraszając do narad delegatów 
Polski ł Litwy. Po odczytaniu przez Ishiego 
sprawozdania z dotychczasowych kroków dy­
plomatycznych Polski i Litwy, przewodniczący 
Ishi postawił formalne zapytanie, czy nie na­
leży wstrzymać się z badaniem sprawy wobec 
otrzymania przez Ligę zapewnienia min. Sokala, 
że ze strony Polski zachowano całkowicie układ, 
zawarty na skutek interwencji Scialoji. Ishi 
wypowiedział się przeciwko badaniu sprawy, 
uznając oświadczenie Polak] za wystarczające. 
Następnie Ishi zwrócił się kolejno do członków 
Rady % zapytaniem, ozy akceptują proponowa­
ną przez niego procedurę. Pierwszy potakują­
co wypowiedział się Chamberlain, następnie 
Pau Boncour, Qulnoues de Leon i Mello Fran­
co Wszyscy pozostali również przychylili się 
do stanowiska prezesa Rady. Wówczas zabrał 
glos delegat litewski, Zaunius, wyrażając żal 
z powodu przyjęcia przez Radę procedury, po­
czerni zamierzał uzasadniać stanowisko litwy. 
W  tym momencie przewodniczący Ishi odebrał 
mu głos, wyjaśniając, że chodzi o kwiestję pro­
cedury, a nie o istotę sprawy,

W  ten sposób została raz jeszcze stwier­
dzona bezzasadność pretency] litewskich, któ­
rych wniesienie na Radę wywołało ogólne nie­
zadowolenie. Jeszcze raz próba litewska nada­
nia sprawie nadmiernego znaczenia, celem 
szkodzenia Polsce, spaliła na panewce, wywo- 
Sując w Radzie ujemną opinję dla stanowiska 
litewskiego.

Warszawa. (Telei wł.j Z Genewy nadcho­
dzą wiadomości, iż po zamknięciu zgromadze­
nia nadzwyczajnego, Rada Ligi zasiadła w dal­
szym olągu dla załatwienia spraw bieżących. 
Ze zdziwieniem dowiedziano się, że Litwini 
wnieśli wniosek nagły co do sporu graniczne­
go. Po wyjaśnieniu przez b. min. Sokala, Rada 
uznała Incydent za wyczerpany | wystosowała 
pod adresem delegata litewskiego ostre napom­
nienie, że atakując ciągle stanowisko Polski, 
rząd litewski nie wykonywa decyzji konferen­
cji ambasadorów, and też uchwał Rady Ligi.

Druglem doniosłem zdarzeniem było utwo­
rzenie specjalnej komisji, która ma opracować 
projekt rekonstrukcji Rady. Oprócz wszyst­
kich członków obecnej Rady, weszli do tej ko­
misji: Niemcy, Szwajcarja, oraz Polska. Obra­
dy komisji ł Jej rezultat zaważą niewątpliwie 
na decyzji Rady wrześniowego zgromadzenia.

Min. Sokal oświadczył, że wejście Polski 
d!a komisji rekomB.trukcująeej Radę uważa za 
rzecz pierwszorzędnej wagi, albowiem sam fakt 
powołania komisji dowodzi, że we wrześniu na­
stąpi gruntowna rekonstrukcja Rady. Tezę 
niemiecką, że tylko same Niemcy mogą wejść 
do Rady, można ten? samem uważać za po­
grzebaną.

<— odo—*—<

Komisja dla reorganizacji Rady Ligi.
Genewa. (PAT.) Wczoraj na oficjalnem po- 

południowem posiedzeniu Rady Ligi przyjęto 
rezolucję, powziętą uprzednio na porannem łaj­
nem posiedzeniu, o utworzeniu i składzie ko­
misji, przygotowującej na wrześniowe Zgroma 
dzenle Ligi projekt reorganizacji Rady Ligi. 
Do komisji tej mają wejść państwa reprezen­
towane w Radzie Ligi, oraiz Polską, Niemcy, 
Chiny, Argentyna 1 Szwajcarja.

- i" o0q—w-.

Zreformować administrację kolejową!
ROZRZUTNOŚĆ MINISTERSTWA KOLEI NISZCZY SKARB PAŃSTWA.

Warszawa. (Telef. wl.). Na posiedzeniu ko­
misji budżetowej pos. Tabaezyński (Zw. L. N.) 
wygłosił obszerny referat o budżecie minister­
stwa kolei i o stanie finansów kolejowych w ro­
ku minionym. Pot. Głąbióski (Zw. L. N.), jako 
referent generalny, zwrócił uwagę, że budżet 
ministerstwa kolei wraz z przedsiębiorstwem 
kolejowem jest największy 1 może zadecydo­
wać o całej sytuacji finansowej państwa. Gdy­
by na wydatkach, dosięgających 1 miljarda zł., 
oszczędzono 20%, otrzymalibyśmy 200 milj. zł., 
to jest tyle. Ile akuratnie wynosi niedobór, jaki 
rząd przewiduje na rok obecny w budżecie.
Faktycznie należy przewidywać niedobór więk- 
szy, albowiem niektóro dochody,n p. % ceł, bę­
dą niższe aniżeli preliminowano. Budżet mini­
sterstwa kolei nie liczy się ze stanem finanso­
wym państwa. W  roku ubiegłym przekroczenie 
budżetu wynosiło 56 milj. zł. Rość pracowników 
stałych' wprawdzie się zmniejszyła, ale za to 
zwiększyła się Ilość pracowników niestałych.
Gdy w roku ubiegłym było ich 14.000, budżet 
w roku bieżącym przewiduje 21.000. Eksploata­
cja kolejowa wynosiła 13 milj. zł. niedoboru.
Kapitał zakładowy kolei w wysokości 4 miliar­
dów dl., nie daje oprocentowania.

Wszyscy dalsi mówcy tak samo poddali 
gospodarkę kolejową bardzo poważnej kryty, 
ce. Pos. Kwiatkowski -wytykał błędj polityki 
taryfowej, a pos. Michalski (Ch. Nar.) wykazał 
rozrzutność, panującą w administracji kolejo­
wej; dowodził, iż personal można zredukować 
o 40 tysięcy osób. Pos. Ostrowski wykazał do­
wolność w podnoszeniu premij poza granice 
prawne i błędy- w reorganizacji administracji 
przez wprowadzenie n. p. wydziału sanitarne, 
go, oo powiększa wydatki.

Na posiedzeniu popołudnlowem przemawiał 
min. Chądzyński, który oświadczył, że po­
wstaje dylemat: albo redukcja pracowników,
albo też podwyżka taryf kolejowych. Minister 
wypowiada się za tą dragą ewentualnością, 
t. J. za podwyższeniem taryfy kolejowej, co na 
Itendsj} natychmiast spotkało się z bardzo ostrą

O godzinie 8 w piątek wieczorem zebrała 
się komisja budżetowa na dalszy ciąg rozpraw 
nad budżetem Ministerstwa spraw wojskowych. 
Odroozenie to nastąpiło na skutek niektórych 
posłów, którzy uczestniczyli w czwartkowych 

i i  ̂piątkowych uroczystościach z pfjwodu imie­
nin marszałka Piłsudskiego.

Katastrofalny stan naszych finansów.
Pierwsza dwa miesiące b. r. wykazały niedobór 

40 mdl jonów złotych.
Warszawa. (Telef. w ij Koła polityczne 

wielką wagę przywiązują do powrotu premjera 
Skrzyńskiego-1 związanych z jego powrotem 
obrad najbliższej Rady ministrów. Na posie­
dzeniach najbliższych Rady ministrów, mini­
ster skarbu wystąpi bowiem z kilku projekta. 
ml ustaw, które posiadać będą wielki wpływ 
na ukształtowanie się ostateczne budżetu, któ­
ry, jak wiadomo, wykazuje niedobór dwieście 
kilkadziesiąt mfljonów złotych. Sytuacja fi­
nansowa państwa jest na ogół bardzo trudna 
z powodu wykazywanych z miesiąca na mie­
siąc niedoborów. Jak już na komisji budżeto­
wej przewodniczący komisji, pos. Głąbiósld, 
stwierdził, pierwsze dwa miesiące bieżącego 
roku wykazały niedobór około 40 mli. zŁ 

Jeżeliby w tym stopniu i dalsze miesiące 
wykazywały niedobór, w najbliższym określa 
czasu sytuacja finansowa państwa stałaby się 
bardzo krytyczna.. To też najbliższe posiedze­
nia Rady ministrów, po powrocie premjera 
Skrzyńskiego, poświęcone być mają grunto­
wnemu rozważeniu sytuacji i szukaniu sposo­
bów wyjścia z obecnego położenia.

! ' — — oOo -----

0 węgiel dla bezrobotnych.
Warszawą, (Telef. wł.). Na posiedzeniu Ko- 

mitetu ekonomicznego ministrów omawiano 
wniosek ministra pracy, w sprawie pomocy opa­
łowej dla bezrobotnych. Komitet ekonomiczny 
uchwalił nowe dyrektywy dla rozdziału węgla 
pomiędzy bezrobotnych.

Nadto rozpatrywano wniosek ministra 
spraw wojskowych, w sprawie przedłożenia 
umów na dostawy arendacyjne srana' I słomy, 
na drugie półrocze r. 1926. Wychodząc z za 
sady konieczności przeprowadzenia zakupów 
bezpośrednio U producentów, komitet ekono­
miczny uznał za1 wskazane, ażeby pierwszeń­
stwo w dostawach mieli przedstawiciele rolni­
ctwa, zrzeszeń handlowych, wytwórców rol­
nych, którzy z dotychczasowych umów z woj­
skiem wywiązali się należycie.

Ostateczne zaniknięcie obecnej sesji.
Genewa. (PAT.) Na posiedzeniu Rody Ligi 

Chamberlain zreferował odpowiedź rządu Sta­
nów Zjednoczonych w sprawie udziału Stanów 
w międzynarodowym trybunale w Hadze, po- 
ezem zaproponował zwołanie do Genewy na 1 
września U. r. komisji składającej się z przed­
stawicieli wszystkich państw, które podpisały 
protokół, dotyczący utworzenia międzynarodo­
wego trybunału w Hadze, oraz przedstawiciela 
Stanów Zjednoczonych1. Komisja ta miałaby 
za zadanie uchwalić dodatkowy protokół, któ­
ryby zadośćuczynił wszystkim wyrażonym 
przez Stany Zjednoczone życzeniom, oraz wa­
runkom, od których Stany uzależniły swoje 
przystąpienie do trybunału. Wniosek Cham­
berlaina został przez Radę jednomyślnie przy­
jęty. Wobec wyczerpania porządku dziennego, 
obecna sesja Rady Ligi została zamknięta.

Przemysł cynkowy będzie otoczony
szczególną opieką rządu.

Warszawa. (Telef. wł.) Na posiedzeniu ko­
misji skarbowej omawiano projekt ustawy 
o popieraniu przemysłu cynkowego. Upoważ­
niono, rząd do stwohuenla tego przemysłu od 
podatku majątkowego | przyznania ulg celnych. 
Chodzi tu również o udział koncernu Harrima- 
na, który chce udzielić 10 miljonów zł. po­
życzki hucie Giszego na G. Śląsku.

Referent, po#. Jasiukowlcz (Z. L. N.), wy­
kazywał korzyści wejścia kapitału zagranica, 
nego, zwłaszcza amerykańskiego, nie w formie 
pożyczki, ale w formie udziału w naszych przed­
siębiorstwach. Przedstawił możliwość rozsze­
rzenia naszego przemysłu cynkowego | wysu­
nięcia go na drugie miejsce w produkcji śwla. 
towej. Dalej skreślił znaczenie tęgo faktu dla 
bilansu handlowego, oraz znaczenie uzyskania 
tegc kapitału przez emisję obligacyj na rynku 
amerykańskim na dogodnych warunkach, 
wreszcie podkreślił moment polityczny zmiany 
właściciela, Niemca, na właściciela Ameryka- 
nina. W  efekcie wypowiedział się za przyję­
ciem ustawy.

Pos. Korfanty (Ch. D.j krytykował dotych­
czasową politykę fiskalną, którą uważa za za. 
bójczą dla G. Śląska ] nawoływał do ustalenia 
w drodze ustawy ogólnej, nowej polityki. Po. 
seł Dunin (Ch. Nar.) i Kwiatkowski (Ch. D.) 
wypowiedzieli się również za ustawą ogólną. 
Dyskusji nie wyczerpano. Dalszy ciac we środę. 
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Warszawa. (Telef. wł.) Pozycja handlu za­
granicznego w lutym przedstawia w przywo­
zie 69.8 milj. zł., a w wywozie 131.1 milj. zł.
Nadwyżka zatem wynosi 61.3 milj. zł.

Warszawa. (Telef. wł.) We czwartek od­
była się konferencja w sprawie ustaw samo­
rządowych, na której spisywano protokół kom­
promisowy,

Łódź. (AW ) W  tych dniach inspektorat 
pracy zaskarżył firmę K. Buliło za przekrocze­
nie 8-godzinnego dnia pracy. Inspektorat pracy 
w oskarżeniu swojem podaje, iż firma ta za­
trudniała bez zezwolenia robotników po 12 
godzin na dobę.

SOWIETY WYRZUCAJĄ ROBOTNIKÓW 
NA BRUK.

Warszawa, (Telef. wł.) Na posiedzeniu so­
wietu piotrogrodzłdego prezes rady komisa­
rzy, Ryków, wygłosił przemówienie, w któ- 
ręm stwierdza ciężki kryzys gospodarczy w so­
wietach, Wobec kryzysu nieuniknionem na­
stępstwem jest udzielenie wielkiej ilości robo­
tników długoterminowych urlopów.
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Si^srś ->n. Briisilt>wp.
W  Moskwie zmarł na zapalanie płuc były 

generał carski, Aleksiej Brusiłow. Był to obok 
gen. Aleksiejewa, zmarłego podczas waLk z bol­
szewikami w r. 1918, najwybitniejszy dowódca 
rosyjski czasu wielkiej wojny. Liczył w cŁwili 
jej wybuchu lat 61 i był komendantem 12 kor­
pusu. Zjednał sobie odrazu popularność zdoby­
ciem Halicza i przekroczeniem grzbietu Kar­
pat. W  kwietniu 1913 r. objął dowództwo 
frontu południowego rosyjskiego, obejmujące­
go armje: Szczerhaczewa, Kaledina, Sacharo 
wa i Leczffickiego; od Wołynia do Karpat. 
W czorwcu dokonał słynnego przełamania fron­
tu austro-nienr.eckiego w dwóch punktach • na 
W ołymiu, gdzie po stronie austrjackiej dowo­
dził artyks. Jó*ef Ferdynand i na Bukowinie, 
na odcinku gen Manzer-Baltina, Ofenzywa 
jego, prowadzona energicznie az ao jesieni, tak 
osłabiła armje państw centralnych, ie jeaenią 
r. l9l6 Berlin i Wiedeń wystąpiły z propozycją 
pokojową i ogłosiły słynny akt z 6 listopada 
by na wiosnę 1917 r. wyaobyć od Polaków pół- 
miljona żołnierzy. W  marcu 19l7 r. wybuchła 
w Rosji rewolucja, do której się gen. Brusi­
łow natychmiast przyłączył, razem z dowód­
cami innyćh frontów i z szefem sztabu Aleksie- 
jewem. Rewolucja —  jak wiadomo —  rozstroi­
ła armje rosyjskie i doprowadziła Rosję do 
przewrotu październikowego (bolszewickiego) 
i do pokoju w Brześciu Litewskim. Podczas 
wałk ulicznych w  Piotrogrodzie został Brusi­
łow raiiiony i musiał się poddać amputacji 
nogi Podczas wojny z Polską zgłosił swe usłu­
gi rządowi sowieckiemu i został przez Trockie­
go mianowany „wojskowym rzeczoznawcą11 
przy komisarjacie wojny. Z ustąpieniem Troc- 
Łiego skończyła się i ta druga służba Brusi- 
łowa w armji rosyjskiej.

Brusiłow brał także udział w wojnie turec­
kiej w r. 1878 i japońskiej w  r. 1903— 4.

Przy sposobności śmierci gem. Brubitowa 
warto zaznaczyć, że wielu wodzów z czasu 
wielkiej wojny nie doczeka 10-tej rocznicy 
zawarcia pokoju. Zmarli już po stronie austrja- 
driej: Conrad i Barcevicz, po francuskiej: Ni- 
.yelłe i Mangin, po angielskiej: marsz. French, 
po rosyjskiej: Kuropatkiu, Aleksiejew, Ruz- 
skij, Brusiłow, niemieckiej: Hofman Beseier, 
Below, —  nie licząc mniej znanych. Żyją jora­
cze wielcy marszałkowie Eranmrscy * Fochem 
aa czele, żyje maesuałek angielski Haig, mar­
szałkowie włoscy: Cudoma i Diaz, amerykań­
ski generał Pershing; w Niemczech: Hindtu- 
burg, Mackenseo i Ludendorff.

Po wojnach napoleońskich jeszcze przez 30 
lat słyszała Europa nazwiska marszałków Ce­
sarstwa Ale toż marszałkowie d  liczyli 
iw chwili zawarcia pokoju po 40 do 45 lat. 
.Wodzowie wielkiej wojny weszli w okres po­
koju już jako słarcy. Niedługo więc będą uosa­
biać żywą tradycję Wielkiej Wojny.
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Walka celna z Niemcami

Opuija sen. Addmana.

Społeczeństwo ini eresuje się, w jakiem ftta- 
ajnm znajduje się łpraw, traktatu handlowe­
go z Niemcami i zakończenia z niemi wojny 
celnej, która bezwątpiemia przyczyniła sie do 
iłogorszama naszych stosunków gospodarczych. 
Informacji w tej sprawie zasięgnęliśmy u se­
natora Adelmana, który powiedział:

Niemcy przedłożyli swoje warunki, żądając 
zniżki cła, dochodzącej do 10%, a nawet do 
11% tych stawek, jakie obowiązują dziś w 600 
punktach taryfy celnej na i "wary importowane 
do nas. Gdybyśmy przyjęli warunki Niemców, 
id musielibyśmy zamknąć wszystkie fabryki 
ł stać się hinterlandem, dowożącym do Niemiec 
surowce i taniego robotnika, oraz kolonją od 
bic rczą na icb produkty. Zniżka tyczy wyro­
bów metalowych odzieży, zabawek i t. 4. Wo­
bec tego srau walki celnej trwać będzie praw­
dopodobnie jeszcze długo i Polska musi szu­
kać zbytu na swe produkty gdzieindziej, n. p. 
na' Wschodzie; dlatego jest rzeczą konieczną 
zawarcie jak najrychlej traktatu z Roeją. Na­
loty rówi ież dążyć do lepszych ur/*ądzeń w por­
tach Gdańsku i Gdyni, jak n. p. dźwigi, kró- 
reby umożliwiły szybkie i prędkie ładowanie 
okrętów. Konieczne jest również ukończenie 
linji kolejowej, okrążającej Górny Ś'ąsk nie-

O  c z e m  p f s a ą  in s i!?
„Niech żyje. ijfimżyljai**. —  O przygotowania realne, —  Obłudna troska piłsudezyków 
o honor amgi. —  Żydowska ofenzywa. — . „Skromne** życzenia asymilatorów.

Opinja prasy polskiej o rozstrzygnięciu 
genewskiem zaczyna się ustalać Ogromna 
większość pism, podobnie, jak „Glos Naro- 
du“, stwierdza, że odroczenie walki o miej­
sca do września jest dla Polski korzystnem 
W e wrześniu —  pisze „Kur. Łódzki" —  mu­
simy odnieść zwycięstwo' realne w postaci 
uzyskania w  Radzie stałego miejsca.

„Ale tego nie uda się dopiąć żadnemu 
polskiemu ministrowi spraw zagranicznych, 
choćby nrał przenikliwość Cavoura i chy- 
trość Metti rrieha, o ile stosunki wewnątrz 
kraju nie ulegną zdecydowanej konsolida­
cji oraz naurawie. Te pięć miesięcy czasu 
musimy poświęcić dla odbudowy gospodar­
czej siły i politycznych wipływów Rzeczy­
pospolitej".
Niech żyie Brazylja! —  woła „Rzeczpo­

spolita".
„Gdyby nie veto Brazylji, wyłafanofey 

w Genewie jakiś kompromis. wyduszómobv 
jakieś dojście do porozumienia, które mia­
łoby żywot krótki, zgoła niepewny. Każde 
prowizorjum byłoby wyzyskane przez Niem­
cy, któreby kupczyły jednomyślnością Ra­
dy, targując .rygodne dla siebie koncesje". 
Lichy kompromis został obalony —  

pisze „Słowo Polskie". Obecnie metody po­
lityki polskiej muszą się dostosować do ten- 
dencyj zarysowanych w  Genewie.

„Nie potrzebujemy zarzucać tendencyj 
pojednawczych, ale też z drugiej strony 
t zęba gromadzić 1 grupować realne siły 
w blok antyniemiecłd".
Nic nie dajo gwarancji, że „duch Locar- 

na" zjawi się w  Genewie w  jesieni; więc —  
pisze „Polonia"

„gdy dyplomacja nasza zacznij przygoto­
wani*: do kampanji jesiennej, powinna rzu­
cić w rupiecie bajki o duchach i aniołach, 
którym jeszcze skrzydła nie urody, a na 
gruncie rzeczywistości przygotowywać gr*unt, 
któryby z kapitału moralnego, uzyskanego 
przez nas na sesji wosennej, ukuł nam słu­
sznie należące się stałe miejsce w Radzie 
Ligi Narodów".
„Fur Por.“ rozpisuje się o imieninach 

maąsz. Piłsudskiego i sprawie gen. Zagór­
skiego.

Z powodu wyroku w  sprawie gen. Za­
górskiego łódzki „Rozwój" przypomina, że 
gem Zagórski po wojnie przeszedł do re­
zerwy i dopiero w  r. 1922

,(kiedy rozpoczęła się namiętna kampanja 
lewicy przeciwko gen. Hallerowi, gen. Zą- 
górssa ogłosił w pismach list otwarty, 
w którym się wypowiedział przeciwko gen. 
HaUeiusci, oświadczając, że by! i jest wier­
nym piłsodczykiem. Za te wiernopoddań- 
czy akt marsz. Piłsudski reaktywował gen. 
Zagórskiego, przyjmując go z powrotem; do 
służby czynnej4'.
Dopóki był piłsudczykiem —  podkreśla 

„Rozwój" —  wszystko było w porządku.
Ze zmianą prezesa w  Kole żydów skiem 

jakby nowy duch zaczyna wstępować w ży - 
dowstwo. Ooraz śmielej i coraz natarczywiej 
żada picsa żyd awska walki z „antysemity­
zmem". Syjonistyczny „Nasz Przegląd" za. 
Dowiad? krytykę odDowiedzi mm. Raczluo- 
wicza na interpelację Koła żydowskiego, 
w której to odpowiedzi p. min. spraw we­
wnętrznych oświadcza, że celu popierania 
handlu polskiego w  przeciwstawieniu do 
handlu żydowsk;ego, nie może uznać „za 
naruszający przepisy kodeksów karnych", 
a wobec tego nie może wystąpić z represja­
mi wobec chrz. dem. ,J)ziei nika Bydgoskie­
go", o co posłom żydowskim chodziło. Od­
powiedź ta nie podoba się „N. Przeglądowi". 
Ma też dziennik syjonistyczny pretensje do 
rządu z powodu broszurki ks. B i s z t y g i  
p. t.: „Żydzi w  Nowej Polsce", która jakoby 

„zawiera cały szereg nikczemnych insynua- 
cyj antyżydowskich, zaczerpniętych z kału­
ży 2-groszowego antysemityzmu.

mieciri, bezpośrednie połączenie Bydgo szczy 
z Gdynią koleją, co wpłynęłoby na skrócenie 
drogi do Gdańska, a temsamem obniżyłoby ko­
szta przewozu.

Dlaczego nie skonfiskowano tego wyda­
wnictwa „księży Jezuitów'?".

Nasza reprezentacja parlamentarna musi 
się energicznie zająć tą sprawą".
Coraz zuchwałej! Doczekamy się jeszcze 

może żądania zamknięcia „Rozwoju", pod­
dania prasy „antysemickiej" pod fachową 
cenzurę żydowską i t. p.

Nie ustępują syjonistom w niczem t. zw. 
asymiłatorzy. Akademickie „Zjednoczenie" 
zarzuca Kołu żydowskiemu „łaszenie się do 
polskiej reakcji" i pisze:

„Precz z konkordatem! Precz z klery­
kalizmem chrześcijańskim i żydowskimi Żą­
damy rozdziału Kościoła od Państwa u 
chrześcijan! Żądamy przekształcenia kaba­
tów na instytucje prywatno-prawne u ży- 

1 dów! Żądamy cywilnego ustawodawstwa 
małżeńskiego!".
Z kimże więc możliwem byłoby jakieś 

współżycie, jakaś współpraca, & jakiej mó­
wili w  ubiegłym reku twórcy „ugody"?

fi dom dla Y. I. G. A. w Krakowie.
Warszawski „P-olak-katolik" w Nrze z 17 

marca zajął się budowanym w Krakowie do­
mem Y. M. C. A. Przytoczywszy z pism kra­
kowskich sprawozdania z „kampanji finar.so 
woj", podjętej przez Y. M. ć. A., przy pomocy 
wybitnych osobistości na gruncie krakowskim, 
zapytuje, ozem tłumaczyć to poparcie krakow­
skich obywateli, użyczone niekatolickiej prze­
cież i z wszechświatową organizacją związanej 
Y  M. C. A. I odpowiada, że ttórnaczy się to 
ignorancją odne śnych czynników. Nie ulega 

bowiem wątpliwości, że katolicy (a za nich u- 
waża się większość działających w komitecie), 
nie powinni współdziałać ■ Y. M. C. A., której 
indyfferentyzm religijny potępiła , Stolica Apo­
stolska pismem z 5 listopada 1920 t.

Przytaczają-i głos warszawskiego dziennica 
katolickiego, nie możemy się powstrzymać od 
zwrócenia uwagi na amerykańskie, często nie­
smaczne, reklamiarstwo, którem się komitet Y. 
M. G. A. do swoich celów posługuje. Użyczają­
cy . jej swojego poparoia, przekraczają nieraz 
miarę, jaką zakreśla prawda i objektywizm. 
I tak ła>w9/ec,i*te zdziwienie wy k ołał gen. 
Szepty cki, kiedy na jednem z zebrań, chwaląc- 
wojenną działalność Y. M. C. A., powiedział 
da łownie: wojsko polskie nas rozprzęgdo
się wówczas (t. j. w r. 1920) i nie zholszewi- 
zowało, jest to w wysokiej mierze jej (t. j. Y# 
M. C. A.) zasługą". P. gen. Szeptycki prawdo­
podobnie nie zdawai sobie sprawy, że wygła­
szając Powyższe, grubo przesadzone twierdze­
nie, najgorsze świadectwo wydawał korpusowi 
oficerskiemu, którego jwst jednym % uńjwyłilt- 
niob-zycli czionk-ów

Tak tłómacząc „lapsus Uaguae" gen. Szef# 
tyckicgo, nałoży jednak wyrazić życzenie, by 
pO£z,&ŁPgóIni mówcy i działacze z „kampanji fi­
nansowej" więcej, niż dotąd, pamiętali o wła­
snej godności narodowej i religijnych obowiąz­
kach, o ile się oczywiście do nich poczuwają! 
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Zagraebs-ki dzienuik liberalno-konserwaty­
wny „Obzer" wydał W d-iu 14 b. m. obszerny 
numer, 1ooświęcony Polsce. Bogaty materjał 
podzielono na 3 działy: polityczny, kultury
i gospodarczy. W  pierwsz/m dział© znajduje­
my artykuły Dr Miecz. Maywalta: „Polska
i Jugosławja", prof. Dr Rom. Dybosikiego:
„Zarys historji Polski", —  prol Dra Oybichow- 
skiego: „Konstytucja- Polski", _  Dr T. Hilare- 
Adeza1 „System admiiałstrafcji Polski". W  dziale 
kultury są -sprawozdania z dziodziny polskiej 
literatury, szłuld, muzyki, szkolnictwa.
W  dziale gospedarcztun wreszcie spotykany 
artykuły obrazujące bogactwo naturalne Pol­
ski, jej stosunki z zrjgram‘ją d t. d. Numer ton. 
ilustrowany zdjęciami z Krakowa, Warszawy, 
Wilna i innych miast polskich, przyczyni się 
mewą pławie do zapoznania społeczeństwa 
chorwackiego z Polską.
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Według J. 1. Kraszewskiego „C iia fa  z® toslą". Arcydzieło wytw. Diana w  Poznaniu. 
Reżyserował A. Twardjewi„a. — W rolach głównych: Ka*ś aic;i*a Sbr.łska, Antoni 

Piekarski, W ładysław Bracki, Irena Jedyfska i w. i.

Zdjęć do filmu dokonano w  Poznańskiem, oraz w  okolicach O jcowa.
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1||^ Przedstawienia codziennie o 4 30, 6'30, 8*30, w niedzielę o 2‘30, 4*30, 6 80, 8*30.

?.gun Jarosława Iwaszkiewicza,
Przedwczoraj wieczór zmarł znany poeta 

waiszawsM, członek gmpj „Skamandra", autor 
ośmiu książek (poezje i proza) , Jarosław 
Iwaszkiewicz. Szczególne uznanie zyskał mło­
dy pisarz za swą działalność na polu prozy, 
na którem położył niemal*1 zasługi. Jego nowele 
„Legendy i Dsmeter" należą do świetnych 
kart prozy współczesnej. „Wieczór u Abaorw" 
jest dalszym etapem muzycznej orkies-tra-oji 
słowa. Powieść „Zcnobja Palmura", pomijając 
drastyczność niektórych ustępów, przyniosła 
wcale oryginalne ujęcie rzeczywistości: przy 
pozomem zerwaniu z „poetyoznością", przy 

całej konkretności i prostocie stylu —  otacza 
ją aureolą artys+yozn^go uniesienia owa 
swoista, błękitna mgiełka, o której mó­
wił Żeromski, że stwarza ciekawą perspekty­
wy oddalenia w stosunku czytelnika d-c dzieła. 
„Hilary, syn buchaltera" wraz z młodzieńczą 
„Ucieczką do Bagdadu" zalecają się nade- 
wszystko walorami stylowami, tudzież lirycz­
nym nastrojem. Ostatnia powieść „Księżyc 
wschodzi" przenosi nae w  środowisko ulubione 
poecie: na Ukrainę, rodzinną ziemię aiutora, 
której umiłowanie raz po raz odzywa się 
w twórczości ś. p. Iwaszkiewicza. Niedawno 
wydane „Kasydy", poemaciki prozą, stanowią 
pcśrednie ogn;wo między dziełami prozą 
a wierszem. Pierwszy zbiór poezyj „Oktosty- 
ohy" odznacza się subtelną rcibotą techniczną; 
zawiera szereg pięknych witrażowych wizyj, 
ujętych w ramy dystychów (przeważnie). 
„Dionizjc" są drugim i ostatnim rtćorem wier­
szy przedwcześnie zmarłego pisarza. j.

I U  :.®r A.itiaufa 
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Z Zhylębia D|brow&#tie{jj.
Jeszcze Jeden głos przeciw roze. walności 

małżeństwa.

Na zebraniu delegatór dobroczynnego sto­
warzyszenia, terejarzy z parafji Zagłębią Dą- 
browskifgo w duiu 7 b, m. w Zagórzu, zabrane 
międay ininenij głos w ważnej i aktualnej spre - 
wie prawodayretwa ma-łżeńsikiegio.

Wiadomo, że ustawą z dnia 8 czerwca 1919 
r. powołano do zyci* Komifję Kc îyfilaLCyjtsą, 
która nuała opracować projekt jednolitego u- 
stawodawstwa małżeńskiego dla całego pań­
stwa. Komisja ta do końca ub^Jr. Uzynuda 
w pewnej tajeinidcy swoje projekty i dopiero 
na 'żądanie sejmu odsłon ła rąbek tajemnicy. 
Krótki komunikat, wydany w  tej sprawie przez 
Komisję, pojawił się w prasie. Ponieważ pro­
jekty streszczone w komunikacie, nie są zgo­
dno z prawem Bożen, gdyż otwierają furtkę 
dla rozwodów, —  przeto społeczeń ifcwo katolic­
kie mocno sie tem zaniepokoiło. Czujność naro­
du, w olbrzymiej większości katolickiego, nic 
da się uśpić. Postulaty jego są jasno skrysta­
lizowane i opa-te na prawie Bożem o nierozer­
walności i jedności małżeństwa. O sakramen 
taeh świętych, t. j. o warunkach, istocie i waż­
ności ich, meten jest decydować tylko Koś­
ciół. Nawet Konstytucja zapewnia,- że Kościół 
rzymsko-katolicki rządzi się swojemi własnomi 
prawami. Żadna przeto władza świecka nie mo­
że wkraczać w kompetencje Kościoła,

Wob°c tego, zebrani delegaci w imieniu Dr 
cjarzy całego Zagłębia Dąbrowskiego protestu- 
ią najkategoryoznłej przeciwko wszelkim pró­
bom podważania wyznai.iov/ego ust-a-wodaw- 
s*wa małżeńskiego, jak: ślubom cywilnym .
rozwodom, i stojąc na stanowisku Kościoła ka- 
toFcldego, oświadczają: 1) Że małżeństwo ka­

tolickie, ważnie zawarte, musi należeć do ju 
rysdykeji Kościoła, Państwo może tylko decy­
dować o cywilnych skutkach zHązku małżeń 
skiegc 2) Że małżeństwo prawne i ważne, nie 
może być rozwiązane żadną władzą ludzką i 
z żadnej przyczyny, tylko przez śmierć. Kato 
lik, któryby dla jakichkolwiek względów od 
padł od wiary, nie może uzyskać rozwodu ani 
cywiinogo, ani w zborze innegc wyznania.

M M  M I L
Inteligsnei bezrobotni —  wielo wam I e 

z a s i^ u  państw^?

Państwowy fundusz zapomogowy dla bez 
robotnych umysłowych na marzec został po 
dzielony w ton sposób, że Warszawa otrzymała 
55 tys. zł., Łódź 70 tys., zł., Sosnowiec 30 tys. 
złotych, Poznań 23 tys, zł., Lwów 1.5 tys. zł- 
Częstochowa 10 tys. zł., Bydgoszcz 6 tys. zł. 
Drohobycz i W9.no po 5 tys. zł., Kraków 3 tys 
złotych (!), Kielce i Krosno po 2 i pół tys. zł 
Ogółom wypłacona zostanie między bezrobot­
nych umysłowych kwota 250 tys. zł. Wypłata 
zasiłków nastąpi w ostatnim tygodniu marca

Przeszło mlljon zł. straty poniosło 
państwo

PRZ3Z AFERĘ TYTONIOW Ą W  ŁODZI.

Proces b. dyrektora państw, fabryki tyto­
niowej w  Łodzi, Wronki, oskarżonego o mi 
1 jonowe nadużycia na szkodę skarbu państwa 
jest w Łodzi źródłem nieustającej sensacji 
Sala „ądu okręgowego od 10~oiu dni jest za 
pełniona publicznością. Sąd pracuje dzień i no< 
bez względu na święta. Zeznawało już ifP  
świadków na ogólną liczbę 300 za.yeziwanyc! 
do tej sprawy. Wszyscy świadkowie zeznawali/ 
że były kiadzieże mienia prństwowego w fa 
bryce tytoniowej; kradli niżsi i wyżtd funkcjo! 
narjusze. Własność skarbu była wywożona ca 
łymi yozanu; dziennie wywożono do 80.001 
sztuk papierosów. Kradzieże odbywały się sy 
steanatyczinie w ci4gu siedmiu (dresów czasu 
z małemi przerw uui. Przeciętne straty jedne­
go takiego ofcresu akcji ziodziejekiej wynoszą 
169.0UC złotych. Igólmo skarb poniós. straty . ; 
na przeszło ibhjc-d złotych. Prooec p.r rwa 
jeaztze kilka dni.

POMNIK CHOPINA, dłuta Szymanowskie­
go, stanie w  Warszawie, między parkiem Ła 
zionkowsidm a Belwederem. Ogólny koszt pom 
nika wynosi 250.000 zł.

LOKOMOTYWA I D W A  W AG O NY W Y ­
K OLEIŁY SIĘ POD ROGOWEM. Onegdaj 
szej nocy wykoieh się pociąg pospieszny, ja­
dący z Krakowa do Warszawy, poza stacj: 
węzłową, Koluszki. Wypadły z szyn lokomoty 
wa( wagon bagażowy i jeden wagon trzeci 
klasy. Dzięki przytomności umysłu maszynistą 
który zdołał jeszcze dość wcześnie zahamowa 
pociąg, katastrofa nie Spowodowała ofiar w lu 
ciziach Ninbawem nadeszła lokomotywa po­
mocnicza, która cofnęła pociąg w stronę Ko 
luszelk.

„TOMASZ I, KRÓL POLSKI". Z czeluśc 
kosza w kaneelarji sejmowej w Warszawi' 
wydobyły dzienniki pismo nowego królewskie 
go warjata, podpisującego się po francusku 
„Thomas I, roi de P-ologna". W  tym apelu d' 
obywateli „król polski" nisze: „Dziś wadzę
dwie kategoije ludzi: bogaczy i nędzarzy. Tu 
i ówdzie słyszę o -amia, ach samobójczych z nę 
dzy. Nie wolna rudzić nędzarzy. Za nędzę, za 
rodzenie jej, czynię odpowiedzialnymi was, 
inteligentów świjcki-ch i duchownych. Nadpro 
dukcja ludzi Jest dziś zbyteczna!"

Biskup Olechowski.
(Ks. dr. Michał Pęckowski*. „Józef 01echowsj£i, 
archidiakon i sufragan krakowski, 1735—1806 , 
% przedmową ks. dr. J. Fijałka, prof. Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, Kraków staraniem 
Zwiątkr kajdanów diec. krak., 1926, str, 

216 +  XXIV.).

Rok wkrótce upłynie od śmiercią k». 
kc-wskmgo, zastępcy profesora historji koście 
nej na Uniw. JagieJL w latach 1919 1925. 
Zmarł w toku ostatnich przygotowań do habi­
litacji. Prasa poświęciła mu serdeczne wspom­
nienia żałobne, podkreślając niezwykłą, bene­
dyktyńską jiraoowiitość i "umienność Zmarłe­
go, inteligencję, zadziwiającą pamięć i zmysł 
krytyczny, jako rysy charakteryzujące go 
w pracy naukowej. Ws rystkio ta przymioty 
posiada świeżo wydana monografja o biskupie 
Olechowskim, która go miała wprowadzić na 
katedrę uniwersytecką, będzie mu zaś tyTko 
pomniki um żałobnym...

K !m był Olechowski?
Postać pra^ie-że zupełnie nieznana szersze­

mu ogółowi. Tylko ten, kto się, interesował 
końcem 18 w. bliżej, natkiiąć się na nią musiał. 
Olechowski bowiem archidiakon krakowski, nł- 
ekup-sufrągan, kilkakrotny administrator die­

cezji krakowskiej, wiąże się ściśle z najwybit- 
niejszemi osobistościami Polski w okresie roz­
biorów. A  więc p^zedewBzyc tkiem z Sołtykiem, 
uprowadzonym na rozkaz Repnina w głąb Ro­
sji, — dalej z ks. Kołłątajem w okresie jego 
reformatorskiej Jeńałałnośoi na Uniwersytecie 
krakowskim, r-, prymasem Poniatowskim 
i im

Sądzonv różnie przez historyków, którzy się 
Kołłątajem i Sołtykiem zajmowali, przeszedł 
biskup Olechowski do histoiji w ziem bardzo 
świetle; —  jako człowiek ambitny, chciwy ma- 
tęrjaluyU] korzyści, aranżer sprzysiężenia pr?-e- 
i iw biskupowi Sołtykowi, —  dwulicowy i obłu­
dny w stosunku do Kołłątaja, raz mu w okre- 
sic s- urnyeh sąlów obiecujący wstawienie u 
? ftykr., a potem go potępiający na rozprawie 
sądowej. drugi#?] zaś strony nie brakowało 
pewnych śladów pożytecznej i uczciwej dzia­
łalności Olechowski (-cno Ka szpitale i fundacje 
dobroczynne przeznaczył testamentem 72 tys. 
zł., —  znanym był jaro wzorowy administrator 
diecezji, —  człowiek <!wfo%, wykształcony, 
chwalony stale przez kapitułę katedralną kra­
kowską.

Ta to zagadkowa postać zainteresowała ks. 
Pęckowski ego. Postanowił ją zbadać ,sine ?rn 
et studio", w  świetle jego działalności wszo :h- 
stronn-ej, której ślady pozostały w archiwach* 
konsystorza i kapituły Krakowa, w muzeum

Oaart-o.yskich, archiwum ziemsMem, kościob 
N. Marji P. i w  zbiorach Akademń' Umiejętno­
ści. Zbadał w nich ka- Pęckowski wszystko, 
rżefe można, jo się z osobą Olechowskiego łą- 
ozyłc. a jako owoc swojej pracy dał monogru- 
fję z wynikiem, który tak charakteryzuje 
w przedmowie do dzieła ks. prof. Fijałek, suro­
wy —  wiadomo k r y t y k :  „Autor zamyka swoją
monogiafję wyrażając si<& Olechowski, to je­
dna z piękniejszych postaci w ówczesnym koś­
ciele polskim. I z tym jej ./yniklem należy się 
zgodzić bez zastrzeżeń. Mtąd nie tylko się 
z nim liczyć ule i przyjąć go winni wszyscy 
piszący o czasach i sprawacu obu książąt Koś­
cioła na stolicy krakowskiej, biskupa Soltyka 
i Michała Poniatowskiego. Chwalcy, ozy p* wa­
rze Sołtyka, a obmówcy Poniatowsl iego będą 
zmuszeni przyznać autorowi tej monografji. Je 
oczyszczenia Olechowskiego dok mał^ umysłem 
nieunrzedzonym, na żadną stronę. nieinten so- 
wanym"...

Z książki ks. Pęckowskiego wyniks, te 
w słynnym konfikcie kapituły z bisk. Sotły- 
kiem, Olechowski zachował umiar, a to, co ro ­
biono, było podyktowane wyłącznie względem 
na stan zdrowia- Sołtyka.

Sołtyk bowiem wiódł z Rosji z zarodkiem 
choroby umysłowej, która się w latach nastęn 
nyeh wyrodiziła w furjactwo, prząkre dla oto 
czenia i wieace dla rządów d'ecezją szkoduiwę,

Kiedy już nie było innego sposobu położenia 
tavy dziwactwom Biskupa, zdobyła się kapi­
tuła na sposób radykalny: zamknęła go w  36- 
minarjum zamkowem. Ciekawy ten Incydent 
przedstawia lot. Pęckowski szczegółowo, inte­
resująco, na podstawie rękópisemną cb źródeł.

I Kołłątaj nieco gorzej wychiodzi z książka 
ks. Pęckowskiego, niż się pospolicie o nim są 
drf. Raz po razu wszczyna spo?y o jakieś bo- 
neficium., najeżdża Bieńczyc?^ administruje sa­
mowolnie majątkiem, #— wytacza procesy, aż 
wreszci sam oskarżony stanąć m-usi przed są­
dem biskupim. Jedną ze spraw, o którą go są­
dzić niano, były jego „popielate pończochy", 
świecki strój, którego używał i w katedrze. 
Sąd żle się dla niego skończy*, bo pozbawie­
niem kanonii katedralnej, innych beneficjów i 
skazaniem na tydzień rekolelccyj.

Znów na podstawie aktów procesu ustala 
ks. Pęckowski winę Kołłątaja i stosunek Ole­
chowskiego do jego sprawy; przytacza fakty, 
popiera je dowodami, sąd ostateczny zostawia­
jąc na koniec, jako logiczny wniosek z prze­
biega spra-wy.

Poruszyliśmy dwie tylko sprawy ważniejszo 
z końca 18 w., w  których Olechowski brał 
udział, a które ks. Pęckowski przedstawił 
w sposób nowy, odm'enny często od utarte ;h 
jut sądów historycznych. Niewątpliwie też kaź 
dy hiato yk, który do tych czasów sięgnie, bę­

dzie się musiał oprzeć na jego badaniach I spo 
strzeżeniach. Udało się mu dzieło rzadkie: — 
zdoła* oczyścić postać historyczną, dotąd szka 
lowaną i nie lozumianą. A  uczyiuł to w spo­
sób. który mu zaszczyt przynosi, jako prace 
wnikowi nauk <wemu; każdy sąd popiera do 
wodem, każdy fak+ potwierdza źjódłem.

Jest ta książka ciekawą J % innego względu. 
Dajs bowiem w  przekroiu o-braz życia potakiS- 
go u schyłku wieku 18, zwłaszcza, życia dutJho- 
wieństwa. Nie tak wszechstronny może, jaki 
byśmy sobie życzyli, ale wyraźny i wystarcza 
jąoy do urobienia sobie poglądu na stosunki 
kościelne w krakowslroj diecezji za biskunów 
Sołtyka i Turskiego. Miał zresztą autor zamiar 
poświęcenia osobnego studium życiu kultural­
nemu tego okresu historji Kościoła w •Pafejfęj 
zbierał już w tym celu materjały i układał Nli- 
stofy, zmarł przedwcześnie, Zanim nar et ujrzą 
wydrukowaną swoją pracę o Olechowskim, któ­
ra go wdele kosztowała trudów. Dla nauki not 
sklej, dla liistorp Kościoła specjalnie. 8łTa*a.{« 
wielka, o czem świadczy ta prawdziwie tragi­
czna książka —  pogrobowe dziecię —  kfatory 
ka wytrawnego i sumiennego, choć młodego,

J. P.

(Książka jest do nabycia w „Księgami kra­
kowskiej1)! ,.
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,- NIEDOBRZE SIĘ DZIEJE W  NASZEJ 
ARMJH W  Warssawi© pozbawił się życia wy­
strzałem z karabinu 22-le,tni kadet II kom. 
szkoły podchorążych, Tadeusz Wojtaszek, syn 
nauczyciela z Kielc. Był to jeden z najzdolniej­
szych uczniów. Zachowanie się jego w dniu 
krytycznym w niczem nie zdradzało zdenerwo­
wania. Jest to już drugie samobójstwo w szkole 
podchorążych. Władze wojskowe wszczęły ener­
giczne śledztwo w tej sprawie.

CO TO ZNACZY PISAĆ ZE ZNAJOMOŚCIĄ 
RZECZY? Z okazji odbywającej się w Londy­
nie konferencji ministrów pracy pięciu państw, 
pomieszczają pisma artykuły na temat czasu 
pracy. Piszący okazują jednak dziwną niezna­
jomość rzeczy, kiedy rap. p. Advertiser w „War­
szawiance" robi z ministra pracy w Niemczech 
Niemiecki min. pracy dr. Brauns (nie Braun} 
jest księdzem katolickim i należy do centrom, 
a urząd ministra pracy spełnia od r. 1925 bez 
przerwy, mimo zmieniających się gabinetów.

Podobnie przed kilku dniami kronikarz 
„Wars zawiania" podaje życiorys Klemensa 
Hofbauera, pisał, iż starania o kanonizację te­
goż są w toku —  k;cdy tymczasem św. Klemens 
Hofbauer został kanonizowany przez Papieża 
Piusa XI.

NU SZEROKIM ŚNIECIE.
12.000 postów rządzi Europą.

Słynny almanach „Gotha" stał się napra­
wdę demokratyczny. Świeżo ukazał się 163 rocz 
nik, który nosi na okładce fotograf je dwóch 
prezydentów; Coolidge4a i Hindenburga. Obok 
nazwisk prezydentów, niema już jak dawniej 
przy tytułach panujących plejady radców i 
marszałków dworu —  istnieją tylko panowie 
'A., B., C. i t. d. „Gotha" podaje również obok 
nazwisk rządów państw, także i skład parła 
mentów. Wynika z cyfr podanych tamże, iż 
w Europie, wyłączywszy Rosję i Turcję, znaj 
doje się 12.000 posłów, którzy, rzec można, 
rządzą Europą.

Gen. Pangalos w walce z miłością.
WYRZUCIŁ NARZECZONĄ SWEGO SYNA  

Z GRECJL

Znane są surowe rządy dyktatora Grecji, 
gen. Pangalosa i jego jeszcze surowsze poglą­
dy na moralność, o których mieliśmy sposo­
bność już pisać. Gen. Pangalos z osobami nie 
wygodnemi radzi sobie w ten sposób, żt ich 
wyrzuca poprostu poza granicę Grecji. Po 

historji kupca, Skiadesa z Korfu, oraz gen. Pla- 
Atirasa, została onegdaj wywieziona z Grecji i 
wdstawiona do Belgradu, 18-letnia panienka, 
Rita Tripcie, urodzona Dal matka. Była ona na 
rzeczoną kapitana korwety, Pangalosa, syna 
obecnego naczelnika Hellady. Ojciec niechętnie 
bardzo patrzył na synowską miłość i usunął 
mu ukochaną z granic Grecji, pod pretekstem, 
W jest agentką komunistyczną. Syn otrzymał 
misję na wyjazd do Angiji

PUŁKOWNIK COOLIDGE, ojciec obecne­
go prezydenta Stanów Zjedn., zmarł <łn. 18
b. m.. przeżywszy lat 81.

700 BEZROBOTNYCH AKTORÓW WE 
WIEDNIU. Kryzys teatralny, panujący pow­
szechnie, wywołał we Wiedniu ogromne prze­
silenie w teatrach, wskutek czego około 700 
sił aktorskich zostało pozbawionych pracy.

ILE JEST KOBIET W  SOWIECKIEJ AD­
MINISTRACJI PAŃSTWOWEJ? Udział kobiet 
w sowieckiej administracji państwowej stule 
wzrasta. Podczas gdy ilość kobiet wśród urzę 
'dników administracyjnych stanowiła w r. 1920 
zaledwie 3 proc., obecnie wynosi już 21 proc. 
W  samej RSFSR jest 60.000 kobiet członkami 
rad włościańskich. W  r. 1925 zasiadało w «ą 
dach gubernialnych 2.129 kobiet, w sąda-b 
okręgowych 10.200. Ilość zorganizowanych 

w związkach kobiet wynosi 1.725 000.000,

' Bilety jazdy na księżyc.
Walka o 50 miejsc w księżycowej rakiecie.

Trzy miesiące temu zelektryzował świat 
Amerykański uezony, prof. Goddard * Cark 
'College w Worcester wiadomością, ii posiada 
gotowy już model pocisku, który zamierza wy­
strzelić z ziemi na księżyc. Wiadomo, ie takie 
pociski • kilkakrotnie już obmyślali fizycy 
i astronomowie; polegają one na szeregu na­
poi nałożonych jeden w  drugi, z których ka­
żdy automatycznie i kolejno wybucha. Impre­
za prof. Godd&rda jest poważna i fachowe ko 
'la astronomów liczą się z nią już jak z faktem 
W  wywiadzie, udzielonym najpoważniejszemu 
czasopismu astronomicznemu, wyznaczył prof. 
Goddard datę wystrzelenia rakiety na lato bie­
żącego roku.

Ciekawszem jest, że na oświadczenie profe­
sora o 50 wolnych miejscach we wnętrzu ra­
kiety zasypały go 52 oferty osób, reflektują­
cych na ową awanturnicza podTÓż w zaświaty 
Z tych 52 ochotników jest 18 Europejczyków 
a , ^ n?lików, 4 Francuzów, 2 Niemców. 
i  Wwch, i  Holender i 1 Austriak. Są to prze- 
ważiuo młody} ludzie, obojga idei, m. tu.: 6 in­
żynierów. 2 astronomów. 1 lekarz i 1 bankier! 
'(ten tó chyba wybiera się w nadziej uzyska 
nia pożyczki ^  księżycu dla zubożałych 
państw) Jest też i miedzy tymi ludźmi jedet 
7 0-letn yły nauczyciel; życie jego —  pisze — 
już jest skończone może się więc poświęcić 
azczytóflj idei.

Najbardziej interesująco są listy dwóch 
m dyc panienek. Jedna, córka kupca z No 
tzego Jorku, niema chęci do życia, albowiem 
jodzlce mepozwolili jej na związek z pewny u 
młódź1® cero, którego kocha. Zdecydowała 3ie 
więc na samobójstwo, które chce właśnie po-
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W spaniale arcydzieło filmowe! — Pierwszorzędny szlagier!

„ K A R A W A N A 44
Sensacyjny dramat tysiąca przygód i wydarzeń z życia osadników  

amerykańskich i ich w alk  z dzikimi Indjanami.

Program  dla wszystkich dozw olony i  szczerego zalecenia godny-

K R O N IK A  K R A K O W SK A .

Żjazd Urzędniczy.
W  niedzielę 21 b. m. o godz. 10 rano odbę­

dzie się w sali Tow. Rolniczego w Krakowie 
przy pl. Szczepańskim 1. 8, H p., Zjazd delega­
tów Związku Zrzeszeń pracowników publicz­
nych województwa krakowskiego. Na porząd­
ku dziennym sprawy aktualne, jak omówienie 
i zajęcie stanowiska wobec ostatniego rzą­
dowego projektu uposażeniowego i t. p., to też 
spodziewany jest zjazd bardzo liczny.

Nazwiska delegatów na, zjazd należy podać 
Związkowi Zrzeszeń w Krakowie, ul. Garn­
carska L 7.

Artystyczny Podwieczorek dziennikarski
organizowany przez Związek Dziennikarzy 
Polskich w Krakowie, odbędzie się w najbliż­
szą niedzielę w sali restauracji „Udziałowej" 
na pl. Szczepańskim. Wystarczy zaznaczyć, że 
w podwieczorku tym weźmie udział świetny 
komik teatru im. Słowackiego, ulubieniec pu­
bliczności, rozporządzający przebogatym reper­
tuarem. Kto zatem pragnie uśmiać się do syta, 
ten niezawodnie pospieszy wysłuchać produk- 
cyj arcykomioznych p. Michała Znicza. Nar 
tymże podwieczorku ujrzymy znanego z wy­
stępów estradowych skrzypka, p. Tadeusza 
Wojtasa, któremu akmpanjować będzie p. Ja- 
tdna Wilkosz-Piazza. Do atrakcyi podwieczor­
ku należeć będzie występ młodej art. op.. 
a mianowicie p. Stanisławy Żurawskiej i mło­
dego tenora, Witolda Rychtera. Wykonają 
oni pieśni solowe i duety. Szereg utworów kon­
certowych wykona też, przy akom-pan jam en eie 
panny HeLsny Bladowskłej, wiolonczelista 
p. Włodzimierz Strassburger, którego wystę­
py publiczność zawsze wita grzmiącemi oklas­
kami. Zapewniony też jest oemny udział w pod­
wieczorku znanego grafologa, p. Gralskiego. 
Gdy jeszcze dodamy, że w podwieczorku nie­
dzielnym weźmie udział pełna orkiestra smycz, 
kowa VI pułk. art. p®I. pod oatutą kapelmi­
strza p. Fryderyka Walczakowsltfego, to ca­
łość programu przedstawi się niezwykłe obie­
cująco. Cena wstępu tylko 1 zloty wras z po­
datkiem gminnym.

Bezrobocie w m. Krakowie.
Jak się dowiadujemy, bezrobocie na terenie 

m. Krakowa nie uległo w ostatnim mesiącu po 
ważniejszym zmianom. W  tym czasie znalazło 
zatrudnienie 95 pracowników umysłowych, 100 
robotników kwalifikowanych, 137 niekwalifi- 
kowauych przy robotach gminnych, oraz 337 
w różnych przedsiębiorstwach. Równocześnie 
jednak utraciło pracę 200 robotników budo­
wlanych, oraz 20 metalowców w fabryce syg­
nałów kolejowych w Dąbiu. W  zakładach gar­
barskich na Ludwinowie zwolniono 32 robot­
ników, a reszta zgodziła się na ograniczenie 
czasu pracy do 4 dni w tygodniu. Statystyka 
Państw. Urzędu pośr. pracy w Krakowie z dnia 
14 b. m. "wykazuje, że liczba bezrobotnych 
w mieście wynosiła w tym dniu 2.500.

Stosunki w księgarni Ti S.L, wKrakowIe^
Onegdaj odbyła się w tutejszym sądzie po­

wiatowym karnym rozprawa, która rzuca cie­
kawe tło na stosunki, panujące w tutejszej 
księgami T. S. L. W  grudniu 1925 r. odbyło 
się zgromadzenie członków księgami T. S. L-, 
na którem dyrektor i członek Rady Nadzorczej 
tejże księgarni, Jan Czernecki, zarzucił dyr fe­
torowi zarządu głównego T. S. L. w Krakowie, 
Dr. Wincentemu Wysockiemu, że roztrwonił 
drogocenny zbiór starych książek, nabytych 
wraz z antykwamią przez tutejszą centralę 
księgami T. S. L. we Lwowie, a najcenniejsze 
książki z tego zbioru wykupił dla siebie po ce­
nach rażąco niskich, korzystając przytem z nad 
miernego rabatu, a w końcu, że na pokrycie 
braków kasowych w zarządzie głównym T. S. 
I-., pożyczał pieniądze cd kierownika księgarni.

Wobeo tych zarzutów wystąpił Dr. Wincen­
ty Wysocki ze skargą przeciwko Janowi Czer­
necki emu o obrazę czci. l

Po przesłuchaniu członków zarządu Dra Mi­
kulskiego i Dra Gertlera jako świadków, za­
ofiarował obwiniony dowód prawdy z licznych 
świadków na prawdziwość poczynionych oskar­
życielowi prywatnemu zarzutów, “•* który (o 
dowód został przez Sąd dopuszczony i w tym 
celu nastąpiło odroczenie rozprawy, celem prze­
słuchania świadków, przez obwinionego zaofia­
rowanych. ' 1

Rozprawie przewodniczył sędzia Dr. Sta- 
warski.

oełnić w fen oryginalny sposób. Draga, aktor­
ka, ma całkiem inne powody. Oto —  rozpaczą 
iej jest brak engasrement; sądzi wiec, że po 
-'dbyciu podróży na księżyc, stanie się tak sła­
wną, że dyrektorzy będą ubiegać się o jej za­
angażowanie, płacąc królewskie houomrja.

Pasażerów, jak w"dsć -?>» hy*k. Czekać na­
leży tylko na próbę prof. Goddarda z modelem 
księżycowego pocisku Wtedy się okaże, czy 
san profesor rzeczywiście chce zdobyć prze­
strzeń. czy tylko zdobyć trochę amerykańskiej 
reklamy.

Kraków, 20 marca. 
S o b o t a  20: Św. Eufemji, św. Teodozji. 
N i e d z i o l a  21: Św. Benedykta op. 
N i e d z i e l a  21: Wschód słońca o godz. 5.43,

zachód o 17.53.
NA STO. 4-TEJ zamieszczamy nowelę p. f. 

„Lotnik", pióra p. Jarosława Janowskiego, 
uzdolnionego krytyka i poety.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE ZA Ś. P. KS. 
ARCYBISKUPA CIEPLAKA odprawił w Ka­
tedrze na Wawelu ks. kan. Domasik w obec­
ności Księcia Metropolity Sapiehy. Po nabo­
żeństwie, Książę Metropolita odprawił przy 
katafalku „Castrom Dcloris" w asystencji 
członków Kapituły metropolitalnej i alumnów 
Seminarjum duchownego. Udział w nabożeń­
stwie wzięli przedstawiciele władz krakowskich 
z wojewodą Kowalikowskim.

KU UCZCZENIU POLEGŁYCH OFICE­
RÓW I SZEREGOWYCH 8 pułku ułanów Ks. 
Józefa Poniatowskiego odbyła się w kościele 
garnizonowym św. Piotra Msza żałobna. Po na­
bożeństwie udał się pochód oficerów na cmen­
tarz Rakowicki, gdzie na grobie poległych ofi­
cerów i szeregowych 8 pułku ułanów 'złożono 
wspaniały wieniec.

W  dniu wczorajszym 8-iny pułk ułanów ob­
chodził uroczystość swego szefa, ks. Józefa 
Poniatowskiego. Z okazji tej odbyła się o godz. 
9 rano na Błoniach uroczysta msza połowa, 
którą celebrował generalny kapelan, ks. Nie- 
zgoda. Przed ołtarzem miejsca honorowe za­
jęli: Metropolita Ks. Sapieha, wojewoda Ko­
walkowski, insp. armji gen. Szeptycki, do­
wódca O. K. gen. Kuliński z gen. Dziewanow­
skim, gen. Tinz, gen. Czikiel i gen. Kiciński. 
Koło ołtarza ustawili się oficerowie 8-gu puł­
ku ułanów z dowódcą krakowskiej 5-tej bry- 
gady jazdy, BrzBzowskim j podpułkownikiem 
Bzowskim na czele, ora® przedstawiciele 
wszystkich oddziałów broni, stacjonowanych 
w Krakowie. Nadito obecno były rodziny po­
ległych oficerów ułanów, oraz przedstawiciele 
tutejszej arystokracji. . Wzdłuż deptaku usta­
wiły się nseszo publiczności. Po Mszy św., od­
była się przed dygnitarzami I generałłeją defi­
lada wszystkich szwadronów 8-go pułku uła­
nów, biorących udział w uroczystości.

O godz. 6.80 wieczorem odbył się w sali 
kasyna garnizonowego pr®y id. ZyhJIMewicza 
obiad dla oficerów tego pułku.

ENRIQUE SANTIBANEZ, konsul generalny 
charge a‘affaii es meksykański w Pradze, przy-VIU J VT i. I J.H UJ
yt onegdaj do Krak owa i zwiedził w towarzy­

stwie mjr. Pusłowskiego osobliwości I zabytki 
miasta, W  hoMu francuskim, gdzie zamieszkał, 
odwiedzili go wczoraj przedstawiciele Związku 
Przemysłowców, gdyż podróż p. Santibaneza 
ma także na -elu zaznajomienie się ze stosun­
kami handłoweml w Polsce 1 nawiązanie bl!i  
szych stosunków ekonomicznych miedzy Pol­
ską a Meksykiem.

DYREKCJA POCZT znosi dyżury w słu- 
zb*e telegraficznej przy urzędach pocztowych: 
Kraków 9 (Łobzów), Kraków io (Zwierzyniec). 
Kraków 11 (Dębniki) i Kraków 18 (Prądnik 
Czerwony) w  niedziele i święta uroczyste po­
południu. Nadchodzące w  tym czasie ‘ telegra­
my dla adresatów wymienionych dzielnic mia­
sta, będzie doręczać urząd pocztowy Krar 
ków i. J

CZY I GDZIE MIAŁA MIEJSCE AFERA 
EROTYCZNA? Otrzymujemy następujące pi­
smo: W  jedraem z czasopism krakowskich poja 
wił się artykuł o aferze na tle erotycznem, za. 
szłej rzekomo w Dyrekcji kolejowej w  Krako­
wie. Mimo przeprowadzonych w tym kierunku 
dochodzeń, tak we własnym zakresie, jakotei 
przez Dyrekcję Policy. pogłoski się nie spraw­
dziły. Ponieważ jednak pogłoska ta kolpono. 
waną jest nadal w tutejszem mieście z tym do­
datkiem, że Prezes Dyrekcji kolejowej stara się 
tą aferę zatuszować, przeto zwracam się do 
wszystkich z prośbą, aby, jeżeli ktoś ma o tej 
sprawie jakiekolwiek konkretne Wiadomości, 
zechciał mię osobiście, albo pisemnie, wzglę' 
dnie na jakiejkolwiek innej drodze, poieformo- 
wać. Inż. Kard Barwicz. Prezes Dyrekcji

UMARŁ PRZY WEJŚCIU DO MIESZKA­
NIA. Dnia 18 b. m. o godz. 9.80 wieczór, zmarł 
nagle Ignacy Koncki (lat 50), z zawodu bed­
narz. śmierć nastąpiła w chwili, gdy Koncki 
wrar.ajac z miasta, miał wejść do swego mie­
szkania _crzi uj. w-'ą4woj Jadwigi 13. Zawe­
zwany lekarz i-iń ratunkowego, stwier­
dził zgon skutkiem udaru serca i pozostawił 
zwłoki rodzinie na mielcu.

Z WDZIĘCZNOŚCI ZA NOęi.EG. P. Marja. 
Otahalik, zamieszkała przy ul. Topolowej 15, 
doniosła, że dnia 10 b. m. przyjęła na nocleg 
pewną dziewczynę, która twierdziła, że będzie 
chodzić na rekolekcje I że nazywa się Marta 
Wolny z Biskupic. Nmznajnma skradła Otaha- 
llkowej na drugi dzień 10 dolarów amer. i 30 
zł., poczem zbiegła. Dziewczyna ta liczy lat o- 
kolo 24. im—pr—-ffi— —r

Zawiadomienia i komunikaty.
Z TOW. HISTORYCZNEGO. Dziś, w so­

botę, o godz. 6 po poł. (sala sem. arch. Biblj. 
Jag. parter) odbędzie się walne zebranie Krak. 
Oddziału Tow. Hist, Na porządku dziennym

komunikaty: K. Piekarskiego: Pamiętniczok ka­
lendarzowy Ambrożego Pampowskiego 1489—  
1506; Dr K. Dobrowolski; Modlitewnik króle­
wicza Aleksandra z roku 1491.

„SOCJALNE ZNACZENIE MAŁŻEŃ­
STWA". W  lokalu katol. Ligi parafjalnej na 
Zwierzyńcu, przy' ul. Senatorskiej 16, wygłosi 
ks. prof. Hortyński w niedzielę 21 b. m. o godz. 
5 po południu odczyt na temat; „Socjalne zna­
czenie małżeństwa". Wstęp wolny dla osób 
wprowadzonych przez członków Ligi parafjal- 
nej.

BAJKI DLA DZIECI Z OBRAZAMI 
ŚWIETLNEMI wyświetli Koło VI. T. S. L. 
w niedzielę 21 b. m. o godz. 4-icj, w sali Tow. 
Technicznego przy ul. Straszewskiego 28. —  
W  programie; „Siedem kroków", „Tomcio Pa­
luch", „W zbożu" —  Ejsmonda, „Kubuś Ła ­
komczuch" —  Wyrobka i „Żabi król". Obja­
śnienia wygłoszą: pp, Z. Niklasówna, L. Snia- 
decka i K. Radwanek. B:let wstępu 50 gr.

POLSKA W  POEZJI WŁOSIÓIEJ. Odczyt 
na ten temat wygłosi prof. Asanka Japołł 
w poniedziałek 22 b. m. o. godz. 6 po pc-L, 
w czytelni Tow. Dante Alighieri (Bibljoteka 
Jag., parter na prawo).

—  -
REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO

Sobota: „Oetno-licho",
Niedziela po południu: „Pan poseł".

REPERTUAR  OPERETKI „NOW OŚCI*
Sobota: Po południu 1 wieczorem „Puśćmv 

3iq“.
Niedziela: Po poł. i w4ee,zorem „Puśćmy 

się".

TEATR LALEK MARJONETEK—św. Jana 6.
„Kajtuś w Turcji", komedja w 2 aktach 

i „Trzy życzenia", arcyweeoły obrazek.

WANDA: „Chata za wsią", według powie­
ści J. L Kraszewskiego.

REDUTA: „Karawana".
WARSZAWA: „Chata za wsią", według

powieści J. I. Kraszewskiego.
UCIECHA: „Precz z maską", romans filmo­

wy w 12 aktach (2 seriach).
NOWOŚCI: „Ostatnie Tango" (Pod modrem 

niebem Argentyny),
PROMIEŃ; „Rozwozicielka ehleba", dramat 

w 10 aktach.
SZTUKA: „Gałganiarz paryski".

„CETNO-LICHOt{. Komedję pod tym tytu­
łem wystawia dziś teatr miejski im. Słowac­
kiego. Rolę studentki Maicy Bratiano odtwarza 
p. Smosarska, uka*ująca się pierwszy raz w ko 
medji, a młodego I starego hrabiego Yarcgny 
pp. Rozmaryncwekł i Jednowsłd, zarazem reży­
ser sztuki Olek nich występują pp.: Koron- 
Jdewiczówna, Romowiezowa, Doblo.Jaw, Kijow- 
eld, Rrodziewici, Saymborsld, Znica. Komedja 
„O-tno-Licho" grana będzie przez cały pr«y- 
sćdy tydzień, z wyjątkiem środy.

JOSMA SELIM I DR RALF BENATZKY 
W  STARYM TEATRZE. Z wesołym wieczorem 
wystąpi dziś, Ł j. w sobotę, o g-od®. 8 wieez- 
w Starym Teaitirze Josma Selim, niezrównana 
pieśniarka wiedeńska „Yvette Gutlbert“, oraz 
Dr R. Benateky, jeden z najsłynniejszych kom 
pozytorów operetkowych. Wieczór ten, który 
będzie powtórzony w niedzielę 21 b. m. w „Ba­
gateli", zapowiada się świetnie, a to zarówno 
ze względu na program, jak również jego mi 
strzowsldch wykonawców. Pozostałe bilety na 
dzisiejszy wieczór do nabycia u J. lipekieg > 
Sławkowska 8, i od godz. 6 wiec®, przy kask 
w Starym Teatrze.

Krakowianką
czekoladę wyborną mleczną
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poleca Fabryka

0  A. Piasecki s . A .  Kraków. 
s a g s a s s a g g g g g g t t g a s s a
K a r i e r  f i lm o w a .

FELM POLSKI.

Kino „Wanda44 1 „Uciecha44 —  „Cyganka Aza44, 
produkcja polska.

FUmów polskich nie należy zwalczać, 
owszem, trzeba im dużo wybaczać, jeżeli nawet 
nie stoją na odpowiednim poziomie. Po raz 
cz warty przychodzi mi zdawać sprawę z fil­
mu produkcji polskiej, wyświetlanego w Krar 
kowie („Iwońka", wytw. „Sfinks", „Wampiry 
Warszawy" wytw. „Bifilm" 1 „Jeden z 86“ 
wytw. „Sfinks"). Jest to tym razem obraz wy­
twórni poznańskiej „Diana14 -—> p. t. „Cyganka 
Aza44.

Już sam fakt przeróbki powieści Kraszew­
skiego („Chata za wsią44) razi. Przeróbki filmo­
we wogóle dają mało pola do spontanicznej 
inwencji reżyserskiej, gdyż wiążą akcję teks 
tem. I tu jednak można znaleźć wspamiałe mo­
menty do wyzyskania. Niestety, w „Cygance 
Azie44 reżyser, p. Twardyjewicz, dużo takich 
motnentów odpowiednio nie wyzyskał. Formal­
nie razi nas zbytnia dekoratywność wnętrz, 
teatralność postaci charakteryzowanych (Pa­
nicz i Lepiuk), zupełny niemal brak zbliżeń 
(t zw. wielkich planów). Film jest bardzo mgła- 
wo naświetlany (brak oświetlenia górnego przy 
kręceniu).. Mimo to, obraz wykazuje w ogólnem 
wrażeniu rosnący postęp w technice i zadowa 
lalący poziom w grze. Marzę o chwili, w której 
artystów teatralnych będzie można zastąpić 
nowem pokoleniem aktorów filmowych. 
P. Bracki, jako Tnmry, wykazał nieraźącą po­
prawność, w której widać zrozumiały posłuch 
dla partytury i reżysera, P. Skalska, którą 
ktoś porównał do Henny Porten, w kilku tylko 
epizodach pokazała zawsze ładną, a rzadziej

ekspresywną twarz, twarz dobrą w momentach 
tragicznych. P. Jedyńska posiada lepszą od 
Skalskiej pewność siebie 1 wyrazistość, alą 
zbyt słaba jest w rolach głównych i odpowie­
dzialnych. Jest ona dobrą kandydatką na nie- 
obsadzony „vamp44 polski. P. Piekarski, któ­
rego uważam za wielkiego artystę i twórcę 
wspaniałej, demonologicznej manjery, ma 
wszelkie dane po temu, ażeby w filmie stać się 
polskim Lon Chaneyem. (malarka).

M im  w lis nosili Pilm
Łasinski jest osobą pod względem psychicznym 

niepełnow art ościową.
Wczoraj w 8 dniu rozprawy o nadużycia 

w krakowskiej Izbie Kontr. Państwa zeznawał 
świadek Konweil, który stwierdził, że przede 
stawiony mu rachunek na stolik pod maszynę 
dla Izby nie pochodzi z jego ręki i jest sfin« 
gowany. Następnie zeznawał ponownie świa­
dek Szczęsnowicz, który lekarzom znawcom 
sądowym, prof. Olbrychtowi i drowi Jankow­
skiemu powtarza, że zdaniem jego, Łasiósld 
nie jest przy zdrowych zmysłach. Po wysłucha­
niu tych zeznań, przewodniczący udziela gło­
su znawcom psychiatrom, którzy badali już 
Łasiiiskiego w śledztwie.

W  tem miejscu stawia obrona wniosek o za­
rządzenie tajności rozprawy na czas składania 
orzeczenia, uzasadniając wniosek ten wzglę­
dami obyczajności. Po otwarciu jawnej rozpra­
wy rzeczoznawcy wydają orzeczenia co do 
-stanu umysłowego Łasińskiego, stwierdzająo 
u niego pewne obniżenie krytycyzmu, niedoce­
nienie zdrożnośd inkryminowanych czynów, 
osłabienie siły woli i oporników psychicznych, 
które nakazują badanego uznać za osobę potr 
względem psychicznym rriepełnowartościową, 
o zmniejszonej pojętności, czyli za osobę słabą 
na rozumie po myśli § 46a ustawy karnej, jed­
nak za czyny swe odpowiedzialną.

Następnie przystąpił trybunał do przesłu­
chania dra Kazimierza Szczepańskiego, b. wi­
ceprezesa krakowskiej Izby Kontroli. Świadek 
stwierdza, źe Łasiński wyrządzi! mu dwukro­
tnie wielką krzywdę, a skutkiem malwersacji, 
pociąganym był do odpowiedzialności przed 
komisję dyscyplinarną; będąc człowiekiem 
uczciwym, musiał skutkiem tego bronić swego 
dobrego imienia. Słowa te wypowiedział dT> 
Szczepański podniesionym głosem.

Obrońca Łasińskiego stawia wniosek, by 
od dra Szczepańskiego nie odbierano przysięgi, 
uzasadniając to przepisami proceduralnymi, 
czemu sprzeciwia się zastępca Bilińskiego, ora® 
prokurator, tak iż trybunał po cichej nara­
dzie uchwala odebrać przj-sięgę od świadka. 
W  momencie, gdy dr. Szczepański staje przed 
krzyżem, celem złożenia przysięgi, ołabflfe ortt 
Łasiński I prosi trybunał © zarządzenie przer­
wy.

Po przerwie dr. Szczepański po zaprzysięże­
niu go zeznaje, 14 podczas urzędowanie nie 
były mu znane żadne momenty, ktćreby wska­
zywały na popełnienie jakichkolwiek czynów 
karygodnych przez obu oskarżonych. Dopiero 
po ueioczce Bilińskiego cala sprawa wyszła 
na jaw. W  szczególności, gdy w  maju 1925 r. 
po powrocie z urlopu, zetknął się z Basińskim, 
ten oznajmił mu krótko, ii Biliński zrezygno­
wał z poeady. a dopiero następnego dnia opo­
wiadał mu. iż Biliński zabrał pieniądze i uciekł 
że jednak jest bogaty i pieniądze zwróci. Na- 
stępnie Łasiński mimo przedstawień ze stro­
ny dra Szczepańskiego, ażeby zo3tał w Kra­
kowie, celem zlikwidowania sprawy, wyjechał 
do Krynicy, nie zdając świadkowi urzędowo 
nia.

Dopiero później, gdy pokazano świadkowi 
list Bilińskiego pisany do Kaganka, począł za­
stanawiać się nad sposobem uniknięcia kom­
promitacji 1 doszedł wraz z Innymi urzędnika­
mi do przekonania, chcąc ratować prestigo 
Izby, ii należałoby sprawę tę załatwić, pokry­
wając powstały deficyt. Na pokrycie tego de­
ficytu zaciągnięto pożyczkę wekslową w kwo­
cie 1000 rf., a poszczególni urzędnicy zrzekli 
się przypadających łm kwot z tytułu wyasyg­
nowanych im zaliczek na pobory, oraz na ko­
szta odbytych podróży. Następnie opisują 
świadek tok czynności w Izbie, zakres działa­
nia poszczególnych urzędników, a w szcze­
gólności cek. Łosińskiego I Bilińskiego przy- 
ezem oświadcza, że nie odnosił wrażenia, by 
Łasiński w okólnikach i zarządzeniach Naj­
wyższej Izby Kontroli był ,.lotny".

Dziś dalszy dąg rozorawy.

P o d z i ę k o w a n i e .

s. p.
Z  N o w o s ie le ck ich

Helena z iwżiowy odro#ąż Pieniążkowa
przeżywszy 65 lat, 

no dłnrich cierpieniach, zaopatrzone św. Sakramen­
tami, źmarta dnia 13 marca 1026 r. w  Ryczowte.

Pogrzeb odbył się w  Ryczowie d. 15 marca.

Przewielebnemu Księdzu Proboszczowi Raidzls 
ze Spytkowie, oraz Znajomym, którzy oddali zmarłej 
ostatnią przysługę, serdeczne „Bóg zapłać*

gzi Rodzina.

K G Y S Z T A Ł
W  S O B C U W S U
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sfracja kosztuje 12 mlljonóiw złotych, czyli
przeszło 30 procent, oo jest zrozumiałe, jeżeli 
wspomnimy, że do Rady nadzorczej, złożonej 
z 49 członków, wysyłają sejmiki delegatów, 
którym oczywiście trzeba płacić koszta podró­
ży J diety. Tymczasem w prywatnych towarzy- 
stwac ubezpieczeniowych, np. Westa w Pozna, 
niu, wynoszą tylko od 10 do 12 procent.

Otóż najiepszem wyjściem z obecnego poło­
żenia byłoby, gdyby państwo przejęło na si«. 
ble fobiganfe wraz a podatkami przez swych 
funkcjonarjuszów Opłat ubezpieczeniu wych, 
gdyż to Obniżyłaby koszta administracji, a co 
za tem idzie, opłat. W  tym też kierunku Chrześ­
cijańska Demokracja robić będzie starania,

i------o— «*

DoSar 8 U 4  z ł.
Sytuacja na rynku walutowym uległa dal- 

szęj poprawie, tak, źe w dniu wczorajszym 
kurs dolara obniżył się ponownie i kalkulował 
się w prywatnym obrocie w Krakowie na 8.10 
zł., bankowy 8.04— 8.08 zł.

Bank Polski obniżył także kurs, płacąc 7.95 
zł. za dolara. Na rynku pojawia s!ę coraz wię­
cej walut, lecz o Ile idzie o Kraków, to główny 
dopływ pochodzi ze Lwowa, gdzie kursa są 
niższe. Poziom kursów w innych centrach gieł­
dowych, zbliżony do krakowskiego.

Rynek akcyjny w zupełnem zaniedbaniu, 
Z poszczególnych papierów Górka słabsza 
w kursie, przy większej podaży, Chodorów u- 
fcrzymany, Piasecki lekko zwyżkowy. Na „po-

Sfc 00*
«  . i  ., .....

W IA D O M O Ś C I  G O S P O D A R C Z E .
—OQO-

Rynek zbożcwy ogołocony z owsa.
Z rynku zbożowego dochodzą wiadomości 

O nieoględnej polityce eksportowej, która za­
graża nam drożyzną chleba w okresie przed­
nówku, Najgorzej przedstawia się sytuacja na 
rynku owsa, Nietylko bowiem skromną nad­
wyżkę, w wysokości 24.000 ton, wywieziono 
już do połowy grudnia 1925 r., lecz do 1 lu­
tego r. b. wywieziono prawie drugie tyle. 
Obecnie mamy już deficyt owsa. Wywóz owsa 
trwa nadto nadal, gdyż żadnego w tym wzglę­
dzie zakazu dotąd nie wydano, eksporterzy 
zaś wyzyskują tę sytuację dla realizacji daw­
nych umów,

Produkcja owsa w roku ”1925 wyniosła 
8,811.500 ton. Jeżeli od tej ilości odjąó prze­
widziane na wysiew 466.000 ton i na we­
wnętrzną konsumuję 2,821.500 ton, otrzymamy 
wyżej podaną nadwyżkę w wysokości 24.000 
ton. Od sierpnia 1925 r. do 1 lutego r. b. wy­
wieziono ogółem 44.858 ton.

Należy zaznaczyć, że produkcja owsa 
w roku 1925 była o 18 procent większa od 
produkcji przedwojennej. Był to zatem rok 
bardzo dobrego zbioru owsa. Mimo to, nadwyż­
ka jego była. skromna, co wskazuje, że Polska, 
do eza.su wydatniejszego podniesienia produkcji 
tego ziarna, rozporządza stosunkowo bardzo

L. 3277/1925. 
B. b.

małą jego ilośeią i nie może poawolić sobie na 
wywóz.

W  obecnej chwili daje się odezuó dotkliwy 
brak owsa na rynku. Należałoby tedy odpo- 
wiedniemi zarządzeniami przeciwdziałać dalsze­
mu eksportowi tego artykułu.

Ceny nasion zb&źnwyoh.
Kraków. Giełda zbożowa: Pszenica czerwo­

na żółta dworska 41— 42, pszenica czerw, i żół­
ta targowa 39.50—40.50, żyto dworskie 21—  
24.50, targowe 23— 23.50, owies dworski 27.50 
do 28.50, targowy 26— 27, do siewu 31— 32, 
jęczmień do siewu 31— 32, do siewu pozn. 81 
do 82, na krupy 23— 24, na paszę 21.50— 22.50.

Kukuruidza rumuńska 28— 29, krajowa
24.50— 25.50, proso zwykłe 31 32, tatarka
surowa 25.50—26.50, groch Vł<5toria 62— 65, 
pół Victaria 50— 52, zwykły 38— 40, pastewny 
84— 35, fasola „Jasiek11 75— 85, biała okrągła 
58— 60, biała długa 38— 42. krótka 33— 34, 
krasa długa 43— 45, krasa krótka 35— 36, per­
łowa 48— 52, bobik siewny 82. _34, peluszka 
32— 34, łubin żółty 20— 21, makuchy rzepako­
we 27— 28, siano słodkie 13— 14, koniczyna 
pastewna 15—16, słoma długa 5—5.50, siemię

lniane krajowe 70—72, kminek krajowy. 140—  
145, koniczyna nas. czerw. 400— 430, ziemnia­
ki stołowe 6— 6.50, gorzelniane 5— 5.30,

Mąka pszenna 45% krakowska 71— 72, 
grysikowa 73— 74, 0000 kongresowa 65— 67, 
grysik, kougr. 68— 70, żytnia 60% krakowska 
39— 40, żytnia 65% krak. 38— 39, 65% pozn. 
41— 42.50. Otręby żytnie 15— 15.50, pszenne
16.50— 17. Tendencja ustalona, dowozy małe, 
obroty mierne,

•—  -oOo- —
OTWARCIE TARGÓW POZNAŃSKICH 

NASTĄPI W  DNIU 2 MAJA.
Tegoroezne międzynarodowe targi w Po­

znaniu otwarte zostaną w dniu 2 maja i k iw ać  
będą do 9 maja b. r. O zainteresowaniu zagra­
nicą temi targami świadczy fakt, że Izba 
irandlowo-przemysłowa w Marsylji przyrzekła 
wysłanie specjalnej delegacji handlowej,

WYGÓROWANE STAWKI UBEZPIECZEŃ 
OD OGNIA.

Zarówno na zebraniach, jak i w prasie sły­
szy się i czyta żaie i skargi społeczeństwa na 
wysokość ubezpieczonych stawek od ognia 
w Polakiem Towarzystwie Ubezpieczeń. Zwró­
ciliśmy się przeto do sen. Adelmana (Oh. D.) 
z prośbą o wyjaśnienie, czy skargi powyższa 
są słuszne. Okazało się, że, niestety, tak. 
Wkładki bowiem —  jak informował nas 
p. Adełman ■— na rok 1926 w Polskiem To­
warzystwie Ubezpieczeń wynosić będą około 

i 30 mil jonów złotych, w, czem sama admlni-

gieHziu“ ruch również słaby, Bank Polski i Lo­
komotywy pobzukiwane. Płacono: Tohan 19 
gr., Górka 6.20 zł., Siersza 1.98 zł., Chodorćw 
4 zł., Piasecki 1.35 zł., Lokomotywy 76 gr- 
Bank Polski 50.50 zł., Cegielski 7.30 zł.

M A Ł Y  F & J L E T O N .

tl-LETN. STUDENTKA ZDAŁA DOKTORAT- 
Se n°n h v£ro ć ben tr«vato.

Z Madrytu donoszą o „eudownem“ dziecku, 
które, gdyoy niżej podane szczegóły były au- 
tentycznemi, wzięłoby rekord przed wszystkie* 
mi tego rodzaju dziećmi, jakie zna historja,

Dzieckiem tern jest 11-let.nia Hildegarda 
Fernando z Cabaheira, która, licząc iat 7, zo­
stała immatrykulowana na uniwersytecie ma­
dryckim, a niedawno temu zdawani trzeci 
egzamin, potrzebny do uzyskania stopnia 
doktorskiego. Na egzaminie tym był obecny 
dwór ikrólewski, któremu towarzyszyli najpo­
ważniejsi przedstawiciele nauki.

Młodziutka Hildegarda jest. prawdziwym 
fenomenem natury. Mając 11 miesięcy wieku, 
umiała już czytać, a teraz mówi płynnie kil* 
koma językami, oraz posiada niepospolite zdol­
ności do muzyki i rysunków. W  p-cząstkach 
bieżącego roku miała ona wykład -"Hukowy 
na posiedzeniu Towarzystwa ochro „» zwie­
rząt i roślin, po którym otrzymała specjalne: 
odznaczenie za prace naukowe, a który obecni 
uczeni przyrodnicy przyjęli z entuz. zmem.

Celem oddania w przedsiębiorstwo budowy kanału 
miejskiego w  ulicy Dra Juljusza Lea, Dz. XV, odbędzie 
i!ę w  Budownictwie miejskiem Oddział B. rozprawa 
za pomocą ofert pisemnych dnia 30 marca 1926 roku 
o godz, 12-tej w  południe.

Wadjum wynosi 2°/o.
Plany, kosztorysy i warunki można przeglądać w  biu­

rze kanalizacji miasta w  godzinach urzędowych, gdzie 
też wydawane będą druki ofertowe za opłatą 3 zł.

Oferty, wniesione po terminie lub nie sporządzony 
■według wzoru, nie będą uwzględnione.

Krak<5w, dnia 15 marca 1926 r.

Magistrat stoł. król, miasta Krakowa.

3 cjoqo rx3ocoDQO oooono ooooodcic c x o :  c

w i n o  m
W < $jie rS H Ie  G©fe©F©W e w  beczkach  

od 12 do 250 l i t ró w
S PR ZE D A JE  NAJTANIEJ

HBiigflłll 10 t t H I O T
p Kraków, ul. Zabiocie L. 7. Tal. 3336.
D Przy odbiorze większej ilości udzielamy dogo- 
R dnego kredytu. Dochód przeznaczony na Schro- 
O nisko ubogich. 286

^ a o a a a o a o o o  aoonnc; TonoaDoacnanoc d
EUflLBMIf i dywany per- 
B’4  skie poleca najtaniej 
Tkalnia „TATRY* (Specja­
lne wzory dla kościołów,) 
Kraków Bonerowska 14.

276

1 G k a iu  sklepowego po­
lis szukuję, miejscowość 
obojętna. Zgłoszenia pi 
semne do Administracji 
„Głosu Narodu* —  pod 
„Obojętność" 275

P d S Z U I C t J J g
lokalu na pracownię sto­
larską najchętniej od np. 
Architektów — Budowni­
czych, Księży, Klasztorów 
i Zakonnic. Władam ję­
zykiem polskim niemiec­
kim, czeskim i rosyjskim. 
Lokal. zapłacę —  według 
umowy. — Właścicielowi 
lokalu każdą robotę wy­
konam 5°/o taniej Wiado­
mość pisemną do Adm. 
„Głosu Naiodu* — pod 
„Lokal stolarski*. 225

ŚTARUlZKA
córka oficera Wojsk poi. 
z r. 1831, niezdolna do- 
pracy z powodu starośei, 
złamania ręki i ciężkiego 
poparzenia, uprasza o łas­

kawe wsparcie.
Datki przyjmuje Admini­
stracja „Głosu Mieszez*.

GŁOS PIIESZCZANSKI
Pism** tygodniowe, poświęcone sprawom polskleg * 

rękodzieła, drotenego przemysłu* 
handlu i mieszczaństwa.

F r e i k i i B n e r a t a  k w a r t a l n a  w y m u s i  3  z ł .

Redakcja i Administracja: Kraków, ul. św. Krzyża II.

Reklama Jest dźwignią przemysłu i  haudlu!

K R A K Ó W  w  
ulica św. Tomasza L. 35.

P O L E G A

z  Ż y w o t ó w  Ś w i ę t y c h ,  B ł o g o s ł a w i o n y c h  i  Ś w i ą t o b l i w y c h  t

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA
Żywot św. Małgorzaty Marji Alaeoąue . . 
Żywot św. Małgorzaty Marjł Alaeoąue przez 

H amon a . .  . 3 * 1 1 1 * . .  
Żywot św. Alfonsa Rodrigueza . * opr. 
Żywot św. Alojzego- Gonzagi przez Mesch-

le r a ...................... ....  zł 2.50, apr.
Żywot bł. Andrzeja Boboli przez X. Czer­

mińskiego . . . »  zł 1.50, opr. 
Żywot bł. Bogumiła, Arcybiskupa gnieź­

nieńskiego przez X. Morawskiego . . 
Żywot Najświętszej Bogarodzicy przez Hat- 

tlera . « * * , .  s . . kartem 
Żywot i pisma św. Bonawentury przez 

X. Statecznego 
Żywot Sługi Bożego Dominika Savio przez 

X. Bosko * i s * * . g * . .  
Żywot Leona Dupont przez Janvier’a kart. 
Żywot św. Franciszka Salezego przez Bar- 

bensa . . 3 . . . . . . .  opr.
Rozbiór kry tyczny źródeł do żywota św. 

Franciszka z Aseyżu przez X. Statecz- 
m ego . 1 « « 1 i i « .« $ • « 

Żywot św. Franciszka Salezego przez Mar- 
solier a « * g «  # ■ * * * ’ 3 , . *  

Żywot bł. Gaihrjela od Matki B. Bolesnej 
Żywot Gemmy Gal gani przez X. Galanta

zi  — .20

»  6.50 
ś 1.60

,  4~

„ 280

g 1.20

*  2 25 

fe 1.40

a 1 
n 1-—•

M 5—

a 2.—-

a *•—  
„ 2.—  
„ '4.20

Żywot św. Gerarda Majelli przez X. Łu-
• bieńskiego . . * . ......................

Żywot św. Ignacego Loyoli przez ks. Ba* 
deniego . . . . .  zł 2.—, opr.

Żywot św. Izydora przez Szmyta . . . * 
Żywot św. Jana Bermansa prze* Dole- 

haye’a . . . . . .  zł 1.— , opr.
Żywot św. Jana Chrzciciela De la Salle 

przez X. Miscia . . . . . . . .
Żywot św. Jana Kapistrana przez Fltz- 

geralda . * , ? • * •  * » : * . •  
Żywot i cuda św. Jana Kantego przez 

Gawlika . . . . . . . . . . .
Żywot św. Jana od Krzyża przez Bocheńską 
Żywot i śmierć męczeńska bł. Jana Sar- 

kandra przez X. Czaputę . . . . .
Żywot Jezusa Chrystusa dla młodzieży 

przez Nowodworską * . . * » - *  
Żywot św. Jozafata Kuncewicza przez 

X. Urbana • , zł — .80, opr.
Żywot św. Karola Boromeusza przez Mo­

rawskiego . . .  ......................
Żywot św. Kazimierza przez Gawlika . * 
Żywot bł. Kingi przez S. Marję-Tmmakulat 

turę, Klaryskę . . .  zł 2.70, opr.

8—

8.50
-.2 0

,  2.50 

« - . 5 0  

n

n —  20 
»  2.70

*  2-

„ - . 7 5

u 2 -

a - .8 0  

» -50

a 4.50

Żywot W. O. Klaudjusza de la Colom* 
bere < 1 1 . s « zł i.— , oprj

Żywot bł. Kunegundy przez X. Pabisa . 
Żywot św. Magdaleny-Marji Barat przea 

X. Urbana . * * . zł 1.25, opr*
Żywot Wandy Malczewskiej przez X. Augu­

sty nika * * . 3 . . * * i f i f i
Żywot św. Marcina przeiZ Reginera 3 . * 
Żywoty bł. Męczenników! angielskich przez 

X. Badeniego . . . . . . . . .
Żywot Najśw. Panny praefc X. de la Broise 
Żywot św. Pacjana % Barcelony przez

X. Czuja . * * . * • « * - * «
Żywot św. Pawła przez O. F. Piata

zł 1.80, opr*
Żywot św. Piotra przez X. Fouarda . * * 
Żywot św. Piotra Klavara przez Ks. Długo­

łęckiego * * \  1 « *ł — .50, opr.
Żywot św. Piotra Klavera przez Gabriela 

Ledae . . * . « •  125, opr*
Żywoty Katolickich Reformatorów XVI. stu­

lecia: św. Ignacy Ł., św. Teresa, Karol 
Boromeuaz, Filip Nereusz przez L« Pa­
stora * . * * * * zł 2,— , opr*

Żywot św, Stanisława Kostki przez X. Ba­
deniego' « • ■ » * zł — -bo, opr.

a 2.—
— .80

2.75

** 2.50 
z 1.60

n — 30
I. £.—!

— .60
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1.25

2.75

ń 3.50 

„ 2.—*
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6.—

i  50 
1.20

1.20 
-  40
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św* Teresy od Dzieciątka Jezus 
(wzór dziatek) przez Carbonela . . .

Dzieje Duszy, czyli żywot św. Teresy przez 
Nią samą napisany * . . * . * .

Mą-ła Święta (Obrazki dla dzieci z żyda 
ŚW. Teresy od Dzieciątka Jezus) 

zł 1.20, karton 
Krótki żywot św. Teresy od Dzieciątka J.
Żywot św. Teresy od Jezusa, Reformatorki 

Zafc. Kairmelitańskiego przez X. Spisa 
Żywot św. Wincentego & Paulo * . . .
Żywot św.- Wincentego & Paulo przez E.

de Broglie . i ..................... * .
Żywot św. Wincentego a Paulo I/IH przez 

X. Bougaud 

Żywot św Wojciecha przez Gawlika 3 *
Żywot św. Zyty . . . . , . . . * *
Życiorysy wybitnych świętych przez X.

Gładysza . . * . • • * > . • *
*-^— ■ 0 ------

Księgamia posiada na składzie bogaty dział teo­
logiczny, ascetyczny, kaznodziejski, liturgiczny. —  

Wydawnictwa zagraniczne sprowadza szybko i do- 
kładnie. Wysyłka na prowincję tylko za pobraniem 
pooztiOwem po doliczeniu własnych kosztów prze­

syłki, Kiatałogi na żądanie bezpłatnie.

0.-
-.20
-.20

— .75

'JAROSŁAW JANOWSKI.

l o t n i k .
Dzień wstawał, jak jastrząb niosący w ?zpo- 

nach słońce.
Szara igła kościoła rozpruła kulę mroku, 

zaiskrzyła się u szczytu, trysnęła złotem dzwo­
nów, co leciały nad dachami, jak gołębie ubie­
lone rosą. Ziemia otworzyła zaspaną powiekę 
i —  wyfruwać poczęły pierwsze anioły pracy. 
Tam twardy chrobot wozu, tu plusk studzien­
nego wiadra, ówdzie skrzypienie odrzwi na 
cierpliwych zawiasach. Drobne {Jaty barw 
krzątają się po zagrodach, podwórkach 1 go­
ścińcach, roznosząc wszędy garście spalonego 
ciepłem —  śmiechu.

Dzień potrząsa słońcem, eo wciąż goręiej 
wyrywa się ku górze, wciąż obficiej strząsając 
ciepły puch promieni.

Andrzej czuje w każdem poruszeniu ciała 
poranną świeżość, młodość i siłę,

W  rozpoczynający się o świcie głośny Hymn 
pracy -— wpada teraz nowy akord dźwięków, 
budząc lekkie wzruszenie w piersiach Andrzeja.

—  Samoloty grająl warkoty śmigieł tętnią 
po błoniu —  po równej, szmaragdowej tarczy

lotniska, oprawionej w srebrne guzy hangarów 
Jakieś branżowe kurtki, zamknięte u góiy pie­
częcią hełmu, rozpoczynają codzienny pod- 
ehmuray training. Wkrótce i on, Andrzej, wy­
czuje stopą —  rozdygotanie gotującej iię do 
latu maszyny.

Andrzej idzie na lotnisko. 
rJui wybiegły ku niemu zdaleka czerwone 

palce kominów fabrycznych, smugą dymów 
wskazując nieśmiałe obłoki na niebie.,

Szczerbaty profil miasta wyłania się z za 
ciemnej zieloni lasu, —  nogi Andrzeja suną po 
sypkiej cieczy piasku. Krople potu łaskocą mu 
skronie; wąsłdejni bruzdami czoła pełzną szyb­
ciutko, drażniąco ku miękkim zatokom brwi, 
dopóki ich nie zetrze niedbałym ruchem dłoni 

Andrzej śpieszy na lotnisko.
Gdyby miał czas w tej chwili * -  możeby 

pomyślał obszerniej i dłużej, jak rozkosznie 
cykają polne lceniki, jak odurzająco bije woń 
rumianej koniczyny, jak dobrze oddycha się 
sycącem letniem powietrzem.

Ale Andrzej jest lotnikiem i nie ma czasu 
na rozmyślania.

Oto błyszczy już w słońcu jego rumak 
skrzydlaty!

—  Do licha! —  mruczy, widząc, że dopiero

zaczynają opatrywać aparat. —  Nie mogliście 
to wcześniej wziąć się do roboty! i—  narzeka 
z nawyku, zrzucając bluzę i zawijając rękawy 
koszuli. i

Wespół z ogorzałem! twarzami mechaników 
skrobie coś i dłubie, postukuje w blachę, przy­
naglając siebie i innych:

—  Prędzej! Prędzej! Jeszcze tu trochę, jesz­
cze tam trochę... i dosyć! Bo późno. Bo zbliża 
się władza i pyta oczyma o przyczynę zwłoki.

-— Aparat gotów, panie pułkowniku! —  wy­
rzuca suchy meldunek.

s— Ruszać! —  słyszy nakaz-odpowiedź. -—  
Ruszać, zdają się mówić ruchliwe wąsiki pana 
pułkownika. i

1— Ruszam, panie pułkowniku! —  Ruszam, 
zdają się śpiewać ramiona pilota, podnoszące 
rączkę dźwigni.

Aparat szarpnął się, skoczył naprzód —  
i w lekkich, zwinnych lansadacli mknął przez 
pokornie uległą murawę...

Olbrzymi rezonator nieba chłonął buk sil­
nika, rozrzucał sypkiemi falami, czesał wichrem 
i rozbrzmiewał ąa wsze strony.

Andrzej zatonął w miarowem graniu mo­
toru, w rzeźwiacym wietrze śmigła.

Ale przyszedł dzień inny.

Odwróciła się karta niebios. Zamiast rado- 
smej siejby słońca —  metaliczny blask chmur, 
jednostajny pancerz chłodu. W  takiej ciszy każ­
dy odgłos nabiera szczególnie ostrych kontu­
rów, każdy szmer znajduje suche, lecz donośne 
echo. Dźwięki nie splatają się w jeden bujny, 
bezbrzeżny hymn pracy —  tylko klaszczą tępo, 
z osobna, jak uderzenia młota. Monotonja. Nie­
pokój.

Aeroplan pruł głuchy przestwór głośnem 
graniem śmigła; niósł nad popielatą, płaszczy­
zną pól zuchwałą wrzawę własnego istnienia, 
triumfalny dowód myśli obleczonej w ciało.

Z dna kadłuba piętrzyły się spokojnie sta­
lowe ziarna pocisków. Podłużne, matowe, ko­
loru dojrzałych śliw. Przykryte lekkim pyłem, 
niby delikatnym puszkiem owoców.

Obojętnie pozwalały się dotykać, przewra­
cać i wyjmować. Nie drgnął stos chłodnego 
żelaziwa. gdy ręka pilota wyrzuciła za burtę 
jedno z tych ziam, rozkwitających fontanną 
ognia i dymu...

Kwitnące ogrody, wysokie domy, niskie 
strzechy, rozbiegane ulice, dudniące mosty —  
miażdży nieustraszona, nie znająca praw żad­
nych pięść wojny.

—  Tak się broni ojczyzny. 1

Ze smutną radością trzeba zabijać, burzyć, 
siać zniszczenie. Aby zgnieść wroga* Aby tru­
pem padł u bram mojego kraju. —  Takie jest 
prawo wojny...

O żółtą szybę szpitalną tłukło się opętane, 
obmierzłe, mdłe brzęczenie muchy. Żelatynowy, 
nasycony wyziewami lekarstw, ciężki miąższ 
powietrza, tłoczył bezlitośnie skronie Andrzeja. 
Ceglaste, żółte i zielone płaty tańczyły przed 
oczami. Sen nie przychodził. Bezwład kończyn, 
odczuwalny fizycznie ciężar własnego ciała 
przykuwał Andrzeja do łóżka,

Chwilam-" tracił zmysły; —  mroczył się 
umysł, krew biła na alarm w naprężonych 
ściankach naczyń. Przekrwiony mózg nie wła­
dał. Chory czuł się zawieszony w próżni. Jakaś 
siła zgniatała go ku dołowi, lecz moce prze­
ciwne nie pozwalały dosięgnąć punktu oparcia, 
nie dawały spocząć. Trwał w próżni.

Majaczył. —  Leciał na swej maszynie wy­
soko nad chmurami; mrok zapadał. Czas wylą­
dować. Chwyta za ster —  zepsuty! MotOT dalej 
pędżi —  szybkość straszliwa. Spogląda na igłę 
manometru: zamglona! zatarta! Oczy pieką, 
Przymyka oczy, ster puszcza wolno... Oddychió 
nie może... !

(Oiąg dalszy nastąpi). N 
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